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HANOI. Na stadionie dla 10 
tysięcy widzów pokazano 
„Nabank” Juliusza Machul- 


Z okazji 


Święta Odrodzenia 
wielu twórczych 
i. pomyślnych dni 
życzy 
Czytelnikom, 


skiego i „Znachora” Jerze- 


i inni” Engelberta Kralla 


oraz „Tak niewiele potrze- 
ba do radości” ks. Feliksa 
Poćwiardowskiego. WAR- 
SZAWA. 24 lipca, z okazji 
święta narodowego Kuby, 
odbędzie się w kinie „Baj- 
„ka” uroczysty pokaz filmu 
„Punkt krytyczny” reżysera 
Tomósa Gutierreza Alei. 
PISZ. „Mity i legendy kina' 
- pod takim haslem miej- 
scowy klub wraz z warszaw- 


miastach odbyły się prze- 


na pokazie filmu „Raport 
Soni" Bernharda Stephana 
w Centrum Kultury Filmo- 
wej „Helikon”. Film według 


książki Ruth Werner 
z udziałem Gyórgyi Kingi 
Tarjan i Olgierda Łukasze- 
wicza, realizowany był rów- 
nież w Gdańsku. WARSZA- 
WA. Przeglądy najlepszych 
etiud łódzkiej szkoły filmo- 
wej z lat 1948-84 zorgani- 
zowano w studenckim klu- 
bie _„Riviera-Remont" z 
okazji 35-lecia PWSFTVIT. 
POZNAŃ. W czasie IX Ogól- 
nopolskiej Spartakiady 
Młodzieży kino _„Wilda” 
i młodzieżowy DKF „ADSol- 
went” urządziły przegląd 
„Sport w filmie” składający 
się z 8 fabularnych utwo- 
rów, polskich i zagranicz 
nych. 


cili zdolność pamiętania. 
Zdaję sobie sprawę, iżtem- 
po życia uległo przyspie- 
szeniu. wzrosły wymagania, 
zwłaszcza młodego pokole- 
nia. A jednak, nie można 


Współpracownikom 
i Przyjaciołom 
zespół „Filmu” 


Aktorskie marzenia 


KOBIETA 


W KAPELUSZU 


Hanna Mikuć graw filmie 
„Kobieta w kapeluszu” Sta- 
nisława Różewicza wrażli- 
wą modą aktorkę, która po 
kilku 


otrzymania ważnej roli — 
Komelii w „Królu Learze” 
Szekspira. W filmie wystę- 
pują również Wanda Stani- 
sławska-Lothe, Elżbieta 
Osterwianka, Wiesława Ma- 


Hanna Mikuć, reż. Stanisław Różewicz i Henryk Machalica 


DWA SPOJRZENIA 
NA NOWĄ HUTĘ 


iIozmowa 
z KAZIMIERZEM KARABASZEM 


w znacznym stopniu ko- 
rzystam z taśm archiwal- 
nych, z kronik i filmów 
o pierwszym etapie budowy 
Nowej Huty w latach 
1948-1954. Oddaję też głos 


opowieści prezentujących 
różne spojrzenia. przeżycia 
bohaterów. 

Synowie jakże często za- 
rzucają ojcom. iż niewiele 
zrobili. Nie można temu 


zurkiewicz. Magda Woliej- 
ko, Gustaw  Lutkiewicz. 
Krzysztof Gosztyła. Henryk 
Machalica i Michał Jusz- 
czakiewicz. Zdjęcia kręco- 
ne są w Warszawie. Opera- 


sceptycyzmowi _ młodych 
nie przyznać racji. ale jed- 
nocześnie nie można zapo- 
minać, iż prawda o mozol- 
nym stawianiu fundamen- 
tów pod uprzemysłowienie 
Polski jest O wiele bardziej 
złożona, nie da się skwito- 


ińskich 
„Młodzi i film” polską kine- 
matografię_ reprezentować 
będą cztery tytuły: „Był 
jazz” Feliksa Falka (Zespół 


sera BESZ Wiszniew- 


Komedia satyryczna 


SPRAWA SIĘ 


- |RYPŁA 


Jerzy Korcz, Emil Buczacki 
oraz aktorzy niezawodowi: 


Anna Miesiączek, Roch Sy- 
gitowicz. Janusz Paździor- 
ko, Maria Radochońska, 
Marian_Dzięciel, Jan Kle- 
mens, Stanisław Sadek i in- 
ni. Na ekranie zobaczymy 
również śpiewaków i tance- 

jhas” 


rzy z zespołów „Ju 

i „Mały Juhas"'. Operatorem 
jest Henryk Janas, sceno- 
grafię projektuje Wojciech 
Majda, produkcją z ramie- 
nia Zespołu „luzjon''kieru- 
je Leszek Sobczyk. 


26-28 października 


Festiwal jednominutówek 


w Sosnowcu 


Wznowiony w zeszłym 
roku w Sosnowcu Ogólno- 
polski Festiwal Filmów Jed- 
nominutowych „Mini — 
Max" odbędzie się również 
w roku bieżącym. Organi- 
zuje go Studenckie Cen- 


zizi dra paż: 

« minimum cza- 
Su, maksimum treści. prefe- 
rują zatem pomysły, aneg- 


— Kiedy w dokumencie 
odtwarza się los zbiorowy. 
odczuwa się niedosyt do- 
świadczeń i racji jednostko- 
wych. indywidualnych. Te 
ograniczenia są dla długo- 
letniego _ dokumentalisty 
bolesne. Próbą pokonania 
tej bariery jest właśnie film 
„Cień już niedaleko”. Po 
kilku latach przyjeżdża do 
Nowej Huty jeden z budow- 
niczych kombinatu. spoty- 
ka się z synem, z dawnymi 
towarzyszami pracy. Jeden 
człowiek w czasie jednego 
dnia. Ta sytuacja jest pre- 
tekstem do wyrażenia roz- 
terek współczesnego czio- 
wieka, do przedstawienia 
konfliktów zarówno o cha- 
rakterze osobistym jak i za- 
wodowym. Fabuła nie czer- 
pie realiów z dokumentu. 
On był tylko inspiracją do 
zajęcia się jednostkowym 
losem. 


© Część zdjęć kręci Pan 
w Warszawie, część w Kra- 
kowie, i to w dodatku na 


doty, przebłyski myśli 
i kwintesencję treści. Wfes- 


tiwalu mogą brać udział. 


zarówno amatorzy, studen- 
clszkół lmówich; jak i fil- 

profesjonalni. 
W konkursie mogą uczest- 
niczyć filmy o dowolnej te- 
matyce i formie, zrealizo- 
wane w latach 1983-1984 
(nie prezentowane na festi- 
walu. zeszłorocznym), któ- 
rych czas projekcji - niewli- 
czając czołówki — nie prze- 
kracza minuty. Filmy mogą 


— Ze względów oszczęd- 
nościowych — tak jak to jest 
na ogół praktykowane na 
całym świecie — sceny we 
wnętrzach powstają tam 
gdzie najbliżej. Zdjęcia ple- 
nerowe, charakterystyczne 
dla Nowej Huty, nakręcimy 
w Krakowie. Posługuję się 
taśmą czarno-białą dla za- 
chowania prostoty koniecz- 
nej w przedstawieniu takie- 
go tematu. 


— Postać bohatera filmu 
kreuje Mariusz Dmochow- 
ski, jego syna gra Jarosław 
Kopaczewski, a najbliższe- 
go przyjaciela Włodzimierz 
Kwaskowski. Operatorem 
jest Czesław Świrta. Nato- 
miast współczesne zdjęcia 
do _„Pamięci” realizował 
Zbigniew Skoczek. A oba 
filmy będą montowane rów- 
nolegie. Może tobyćintere- 
sujące doświadczenie... 


Rozmawiał 


być zrealizowane na taśmie 
8. super 8, 16 i 35 mm. 
zudźwiękowieniem optycz- 
nym lub zapisem dźwięko- 
wym na taśmie magnetofo- 
nowej. 

Filmy i taśmy magnetofo- 
nowe. oznaczone nazwi- 
skiem autora, czasem pro- 
jekcji i nazwą klubu lub pro- 
ducenta należy dostarczyć 
do 30 września br. pod 
adresem: Biuro Organiza- 
cyjne _ Ogólnopolskiego 
Festiwalu Filmów Jednomi- 
nutowych „Mini-Max”, Stu- 
denckie Centrum Kultury 

.„Zameczek-Remedium", 
41-200 Sosnowiec, ul. Miel- 
czarskiego 39/1I1 (telef 
667752). Komisarzem festi- 
walu jest Jacek Korusie- 
wicz. 


ZA TYDZIEŃ 


© NAJTRUDNIEJSZY RO- 


ki I odpowiedzialności ar- 
tysty — rozmowa z Józefem 
Lenartem 


RLETTY 
cyl ji UŚMIECH GiO GIOCONDY 


© BYŁ JAZZ — recenzja, 
SALTO w filmotece czter- 
dziestolecia 


4 ZANA, o „Poby- 

nka Beyera_ | in- 
nych filmach NRD — kore- 
spondencja z. Kar-Mani- 


e 
PIĘĆ DNI 


Za kamerą „Edward 
ZŻYCIA EMERYTA (fotore- 
rtaż) 


© AL PACINO w portrecie 
na życzenie 


ou 
REŻ 


O kinie 
w kulturze 
40-lecia 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI: Temat naszej 
dyskusji jest tak obszerny, że trzeba zacząć 
od sformułowania węzłowych punktów, 
które pomogą nadać kierunek rozmowie. 
Generalnie — musi to być zapewne próba 
spojrzenia historycznego, w kategoriach 
faz rozwojowych, Współczesne kino kształ- 


tuje się na naszych oczach, takiej obiektyw 
nej ocenie jeszcze się nie poddaje, nie bę- 
dziemy więc chyba o tym mówić. sj 
Sądzę, że historię polskiego kina w mi- 
nionym 40-leciu można podzielić na trzy 
okresy. Pierwszy zaczyna się w 1947. Datata 
łączy się z momentem startu artystycznego, 


lecz oznacza również początek funkcjono- 
wania kinematografii w nowej strukturze, 
określonej aktem nacjonalizacji. Nowa jest 
również sytuacja twórców, zwolnionych od 
nacisków komercjalnych. Bez aktu upań- 
stwowienia kinematografii niemożliwe by- 
łoby tak szybkie zbudowanie przemysłu fil- 
mowego. rozwój szkolnictwa, a także — by 
wspomnieć i o naszym piśmie, które właś- 
nie wtedy powstało — piśmiennictwa filmo- 
wego. Pierwsza połowa lat pięćdziesiątych 
jest fazą przejściową. Latate nie pozostawi- 
ły po sobie wartościowych dokonań, chyba 
więc nie ma potrzeby poświęcać im uwagi. 
Druga faza rozwojowa — to szkoła polska. 
Myślę, że znaczenie tego fenomenu kultu- 
rowego. jakim była, polega na zapropono- 
waniu nowej roli kina. W końcu lat czter- 
dziestych film polski występował jako swe- 
go rodzaju świadek historii. Teraz, w latach 
szkoły polskiej, staje się zarzewiem wielkich 
dyskusji, symulatorem idei, czynnikiem po- 
budzającym ruch myśli. Sądzę, żekino ode- 
grało wówczas olbrzymią rolę kulturotwór- 
czą i społeczną; w przyszłości ten fenomen 
już się w takim stopniu nie powtórzył. 
Charakterystyczną cechą naszego po- 
wojennego kina jest jego stosunek do lite- 
ratury. Kino korzystało z niej bardzo często. 
Specjalny rozdział jego dorobku stanowią 
adaptacje powieści historycznych. Te wiel- 


„Perła w koronie" Kazimierza Kutza 


kie widowiska, oparte na klasyce narodo- 
wej. oglądane przez wielomilionową wi- 
downię, okazują się po latach swoistym fe- 
nomenem socjologicznym. 

Następny okres rozwoju zaczął się wraz 
z przełomem lat 60-tych i 70-tych. Są to lata 
startu nowej generacji, która od początku, 
już w swych debiutanckich filmach, propo- 
nuje inne widzenie kina. Młode pokolenie 
filmowców interesuje się wyłącznie tematy- 
ką współczesną, zrywa powiązania z litera- 
turą (reżyserzy sami piszą scenariusze), 
wprowadza nowe rozwiązania formalne 
(naturalne wnętrza, aktorstwo odcinające 
się ostatecznie od teatru), akcentuje bardzo 
mocno problematykę moralną. Faza ta 
przechodzi później w kino moralnego nie- 
pokoju, które jest dziś również zjawiskiem 
historycznym. Kino. najnowsze, lat 80-tych 
dopiero się kształtuje. 

CZESŁAW DONDZIŁŁO: Nie bardzo mi 
odpowiada zaproponowany podział na 
okresy. Wydaje mi się, że można na to 
40-lecie spojrzeć inaczej. Postawiłbym te- 
zę, że kino polskie po II wojnie światowej 
wykazuje na wszystkich etapach rozwoju tę. 
samą tendencję: stara się być kinem doku- 
mentującym rzeczywistość. Więcej: chce. 
być kinem obywatelskim. Bo ten termin 
wcale nie musi się wiązać tylko z tilmem 
końca lat siedemdziesiątych. Powojenne 


(4% 


kino wykazywało tę orientację od początku 
Nawet kino lat stalinowskich stara się do- 
trzymać kroku tej rzeczywistości, w której 
funkcjonuje. O tym, że w kolejnych okre- 
sach robi to w różny sposób — decydują 
okoliczności od kina niezależne. Jeśli po- 
sława obiektywnego świadka historii z lat 
„Zakazanych piosenek”, „Ostatniego eta- 
pu”, czy „Ulicy Granicznej” zmienia się 
w drugiej połowie lat 50-tych w postawę 
bardzo osobistą, polemiczną — zdecydowa- 
ło o tym nie tylko dojście do głosu nowe- 
go pokolenia filmowców, lecz również 
zmiana uwarunkowań politycznych. Pe- 
wne tematy, zablokowane w okresie sta- 
linowskim, teraz poruszano  publicz- 
nie. Kino mogło podjąć próbę rozlicze- 
nia się z historycznymi kompleksami Po- 
laków, np. ze sprawą powstania war- 
szawskiego. Główny temat kina z upły- 
wem lat właściwie się nie zmienia. W latach 
60-tych, kiedy ważną postacią jest Skolimo- 
wski, na ekranie rozważa się ciągle ten sam 
problem: sytuację egzystencjalną Polaka, 
tylko o innej biografii, bez rozdziału czynne- 
go uczestnictwa w wojnie. Skolimowski 
otworzył nową kartę, którą później zapisy- 
wać miało pokolenie Zanussiego, Kieślow- 
skiego, i jeszcze młodszych: opowieść 
0 młodym człowieku urodzonym po wojnie, 
który szuka dla siebie miejsca w realiach 
PRL-u. 

Z. KLACZYŃSKI: Określenie „kino oby- 
watelskie" jest napewno słuszne, tylkowtej 
dyskusji nieprzydatne. Jeśli zgodzimy się 
wstępnie na jakąś jedną formułę, zamieni- 
my ciąg różnorodnych i bogatych zdarzeń 
w jednolitą i dosyć bezbarwną papkę. Dzia- 
tanie krytyczne jest z natury rzeczy postępo- 
waniem rozróżniającym, bez tego trudno 
zrozumieć zachodzące procesy. 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI: Jeśli przyj- 
miemy proponowany podział na etapy roz- 
woju, to okaże się, że każdą nową falę 
w polskim kinie zrodziły inne przyczyny, ito 
nie koniecznie lokalne. Np. odblokowanie 
pewnych tematów, tak istotne dla szkoły 
polskiej, miało swe źródło w wydarzeniach 


politycznych, które rozegrały się po XX 
Zjeździe KPZR. Nie chodziło więc o sprawy 
ograniczone do terenu naszego kraju. Zko- 
lei zwrot polskiego kina w stronę literatury 
historycznej, fala wielkich widowisk — toteż 


4 


nie były zjawiska wyłącznie polskie. Na ca- 
tym świecie kino, zagrożone przez telewiz- 
ję, walczyło w podobny sposób o przetrwa- 
nie. Fala filmu współczesnego przyszła ra- 
zem zgeneracją, która na całymświecie, nie 
tylko w Polsce, próbowała od nowaokreślić 
rzeczywistość w jakiej jej przyszło żyć. 

Z. KLACZYŃSKI: Jeśli chodzi o młodą 
generację. w przypadku naszego kraju 
sprawa jest bardziej skomplikowana. Wska- 
zywał na to prof. Wyka w pewnym interesu- 
jącym wystąpieniu, bodaj w 1966 roku. 
Zwracał uwagę, że dobiega końca pewna 
faza kulturowego rozwoju, wstępują w życie 
pokolenia, poddane zupełnie innej pedago- 
gice, niż generacje wcześniejsze, które 
ukształtowała literatura romantyczna. 


WACŁAW ŚWIEŻYŃSKI: Pierwszy Sy- 
gnał tych procesów pojawił się w kinie 
wcześniej, chociaż wynikało to z innych 
przyczyn. Otóż wydaje mi się, że „Zakazane 
piosenki”, „Ostatni etap", „Ulica Granicz- 
na'' miały pewną cechę szczególną: zacho- 
wując punkt widzenia świadka historii — 
Polaka, odwoływały się nie do naszej trady- 
cji literackiej, lecz archetypów uniwersal- 
nych. Archetyp Dawida i Goliata, walka jako 
zwycięstwo moralne. Taki punkt widzenia, 
wynikający ze świeżych doświadczeń wo- 
jennych był w polskiej sztuce czymś no- 
wym. Estetyka tych filmów wywodziła się 
natomiast z okresu przedwojennego. 
Pierwszą manifestacją kina całkowicie no- 
wego stała się dopiero szkoła polska. Tu po 
raz pierwszy mówi się w imieniu własnego 
pokolenia — urodzonych między 1920 
a 1929. Po raz pierwszy i chyba ostatni. 
Późniejsze pokolenia młodych odżegnywa- 
ły się od związków pokoleniowych, podkre- 
ślając swą odrębność, indywidualny cha- 
rakter wypowiedzi. 


Z. KLACZYŃSKI: W problematyce szkoły 
polskiej chodziło o wybór wspólny dla całe- 
go pokolenia. Charakterystyczna jest ambi- 
walencja tych filmów wobec problemu bo- 
haterstwa. Pewne elementy romantycznej 
tradycji, ofiamictwa poddawane są krytyce, 
wyrażne jest jednak również zafascynowa- 
nie tą postawą. Musiała wtedy istnieć głębo- 
ka potrzeba przedyskutowania tych spraw. 

CZ. DONDZIŁŁO: Podobna potrzeba wy- 
stąpiła w drugiej połowie lat 70-tych: tym 
razem problem dotyczył współczesności. 


ne zjawiska towarzyszące przenoszeniu się 
ludzi ze wsi do miasta. Wykorzenienie jed- 
nostki z tradycyjnej sfery wartości, nieobec- 


„Ulica Graniczna” Aleksandra Forda 


ność wartości nowych, lepszych, powodo- 
wały odwrócenie się młodych ludzi od pew- 
nego modelu współżycia społecznego 
w stronę indywidualnego rozwoju jednost- 
ki. Zanegowano krępujące ten swobodny 
rozwój struktury społeczne, zakwestiono- 
wano pewien system. Nie był to jednak 
moim zdaniem żaden program przyjęty 
a priori, lecz podążanie za zmianami jakie 
następowały w kraju, reakcja na nasilające 
się zjawiska negatywne. Gwałtowna zmiana 
w roku 1980 nasunęła inną interpretację 
tych filmów, lecz w rzeczywistości nie miały 
one żadnego wpływu na bieg wydarzeń. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI: Słuchając tej 
dyskusji można by odnieść wrażenie, że 
wszystko rozgrywa się między kinem a his- 
torią, kinem a procesami społecznymi, anie 
między ekranem a widownią. Nie bierzemy 
pod uwagę jednego ważnego czynnika: pu- 
bliczności. Powojenne kino zostało zwol- 
nione od nacisków komercjalnych; zgoda, 
ale miało to również skutki negatywne, któ- 
re trwają do dziś. Gdybyśmy spojrzeli na 
rozwój kina w 40-leciu od tej strony — uka- 
załby się nieco inny obraz. Wystartowaliśmy 
znakomicie, „Zakazane piosenki” obejrzał 
prawie cały naród. Był to przykład sukcesu 
społecznego i jednocześnie komercjalne- 
go. Wpierwszej połowie lat 50-tych publicz- 
ność z kina odeszła. Szkoła polska sprowa- 
dziła ją do kin z powrotem; znowu nawiąza- 
ny został kontakt między ekranem i widow- 


nią, kino realizowało pewne potrzeby społe- 
czne. Potem ta łączność znów słabnie, wy- 
jatek stanowią filmy widowiskowe i filmy 
Wajdy. Dziś chodzi się na polskie filmy; ale 
są to obrazy z założenia komercjali 
„Vabank”, „Wielku Szu”, „Seksmisja”. Czy 
więc nie grozi naszemu kinu rozdwojenie — 
na kino które tu nazwano obywatelskim 
i kino komercjalne? 


B. DROZDOWSKI: Nie widziałbym w tym 
nie złego. Doświadczenie uczy, że kiedy 
chce się robić kino trochę rozrywkowe, tro- 
chę obywatelskie i trochę ideologiczne — 
nic z tego nie wychodzi. Kiedyś Bareja po- 
wiedział: ja pracuję na filmy ambitne. Jeśli 
teraz jacyś młodzi reżyserzy chcą robić to 
samo, dostarczając widzowi tak potrzebnej 


rozrywki, to chyba dobrze. 


BOŻENA JANICKA: Specyficzną cechą 
naszego kina było dotychczas zjawisko od- 
mienne: tzw. filmy na które ludzie chodzą, 
to nie zawsze były filmy komercjalne. Wyda- 
je mi się, że fenomenem polskiego kina, 
w odróżnieniu od kina światowego jest 
zdolność przyciągania publiczności do sal 
kinowych niekoniecznie wałorami rozryw- 
kowymi. Jeśli pierwsze miejsce na zesta- 
wianej co roku liście filmów o najwyższej 
frekwencji może zająć film dokumentalny — 
chyba jest to fenomen, którego nie można 
pominąć. Kino zdobywa widownię poprzez 
kontakt z jej potrzebami — ale nie musi to 
być potrzeba rozrywki 


CZ. DONDZIŁŁO: Inny przykład tego zja- 
wiska — popularność „Nocy i dni*'. 


B. JANICKA: Po prostu polskie kino wy- 
chowało sobie specjalny typ widza i to jest 
też część jego dorobku w czterdziestoleciu, 
część jego kapitału. Jeśli chwalimy tu, i słu- 
sznie, mecenat państwowy za zdjęcie zkina 
komercjalnych nacisków, musimy oddać 
też sprawiedliwość publiczności, która na- 
uczyła się oczekiwać od filmu nie tylko 
rozrywki. 


Z. KLACZYŃSKI: Nie mogę się zgodzić 
na sprowadzanie związków między kinem 
a publicznością, jak to proponuje Andrzej, 
wyłącznie do wyników frekwencyjnych. Nie 
zawsze te związki miały charakter tak bez- 
pośredni. Nieprawdą jest np. że filmy szko- 
ły polskiej były masowo oglądane. Miały 
mierną frekwencję, ich znaczenie kulturo- 
we polegało na czym innym. Były czynni- 
kiem ideotwórczym, wywoływały dyskusję, 
rodziły napięcia intelektualne, przekracza- 
jące horyzonty myślowe samych filmów. 
Trzeba o tym pamiętać, bo to jest nasza. 
narodowa specyfika; może jeszcze na Węg- 
rzech jest podobnie. Uczestnictwo w kultu- 
rze przez oddziaływanie pośrednie, stymu- 
lowanie ruchu ideowego i umysłowego nie 
daje się wyrazić prostym wskaźnikiem frek- 
wencji. Są natomiast takie przypadki, kiedy 
ilość widzów na filmie ma znaczenie decy- 


„Kanat” Andrzeja Wajdy 


Z ULICY DO KINA 


udzie filmu chętnie się- 
gają po pióro — tak reży- 
serzy, jak i aktorzy. Pi- 


autobiografie. Na świecie uka- 
zuje się wiele książek z tego 
zakresu, które cieszą się dużą 
popularnością wśród czytelni- 
ków. Warunek wszakże jest je- 
den — muszą to być książki 
znanych i wybitnych reżyse- 
rów, sławnych gwiazd i gwiaz- 
dorów ekranu. Prawo rynku 
bywa bezwzględne dla zapoz- 
nanych pięknoduchów, zwyk- 
łych szeregowców z branży, 
trzeciorzędnych starletek 
i mało ważnych pomagierów 
czwartego asystenta drugiego 
reżysera. Chyba, że książki 
przez nich napisane niosą 
dujące, bo wskazuje na ukryte za tymzjawi- | mów rozrywkowych, by mogły zarobić na |] z sobą posmak obyczajowego 
Gra ORT zzz społeczne. Takim ASF" Z, p skandalu, obracają się wokół 
„ „ jeszcze wyraźniej — (OŁODYŃSKI: Jeśli mowa o Ice ii i sj 
„Noce i dnie” czy „Lalka”, pozbawione | z podróży”: występuje ostatnio zjawisko ietekokk ih zi ESR 
przecież elementów przygodowych. Wyra- | realizowania przez młodych twórców fil- WODO: 
żała się w ten sposób potrzeba przeżycia | mów opowiadających o czasach, którepa- |] Jednym z ważnych powo- 
historii, jakby w pełnym kompleksie zacho- | miętają bardzo słabo lub wcale. Przykłady: || dów — jak się zdaje — dla które- 
a obyczajów, ubiorów — zuj Dziki. Czym to wytłuma- |] go luminarze filmu sięgają po 
JANICKA: — potrzeba przeżycia tcżsa- Ę ióro, je ć iasło- 
mości narodowej, po prostu — CZ. DONDZIŁŁO: Chodzi tu chyba o pro- Ę, RACZ 
Z. KLACZYŃSKI: _możnatoitaknazwać | blem szerszy. Marczewski sięga do lat stali- ZO AAE jt Rz ssa 
Ta potrzeba ma głębokie korzenie w prze- | Towskich, kiedy był dzieckiem, ale np. a NZYDŻANY, 
mianach, jakie zaszły w naszym kraju. Mło- | Agnieszka Holland czy Edward Żebrowski - | na trwałe rodzajowi ludzkiemu 
ooh w znacznej der CZE a AE 1905. Mierki że do Cs; Ric odcho- 
ua ct hłopskiego, , wychowana Określo! sprawie, iegdysi |- 
nych kulturach, szuka tego co wspólne. Bo | Z konkretnym zamówieniem światopogią- zaftwialka A) Gada! cale RA 
np. „Rękopis znaleziony w Saragossie” czy | dowym czy politycznym. y a Ą istnienii 
„Faraon”, rozgrywające się nie w Polsce, | _ Z. KLACZYŃSKI: Spór o tradycję jest || musi przesądzać o istnieniu 
tak masowo oglądane nie były. jakichś kanonów, czy niezłom- 
A. KOŁODYŃSKI: Czy podkreślanie roli nych zasad rządzących pisa- 
kina jako stymulatora życia umysłowego nie niem o swoich przygodach 
oznacza błogosławieństwa dla pewnego z filmem. Bywa, że z owych 
modelu filmów, może i pobudzającego inte- wynurzeń zostaje niemal cał- 
iz Ptcynć age Ha kowicie wyłączona sfera pry- 
obanieł kaza m watnych, osobistych perypetii. 
Przykład — prawie nie znana, 
nie tylko u nas, książka „My 
Wonderful Worid of Slapstick” 
Bustera Keatona, napisana 
wspólnie z Charlesem Samue- 
lem, i dotycząca w zasadzie 
kariery Keatona w music-hal- 
lu. Jej fragmenty drukowała 
kiedyś —..Kultura filmowa”. 
Książka ta, silnie związana 
zmaterią kina, opisuje i wyjaś- 
nia ów magiczny fenomen, 
dzięki któremu za każdym ra- 
wadzie, że nie będziemy dyskutować o kinie zm O eżkń się Dać aa: 
dzisiejszym, chcę jednak powiedzieć, że nie jąc tona w „The Hit 
job man dm sariędem 301 kina?" Czy polskie kin ma. jaki własny, Sign”. przewracająego się 
ena Kór asta | Ozśony Spod wizen Świaa WkNY | nie na pierwszej skórce od ba- 
nio przyniósł „ z lakdema- zz 
ra Dzikiego, rozbił się o kasę. Wolę raczej nana, ale na drugiej. 
ae wystarczająco dużo RS W ubiegłym roku ukazała się 


„Noce i dnie” Jerzego Antczaka 


Z. KŁACZYŃSKI: Myślę, że w naszych 
warunkach społecznych i politycznych taki 
dwubiegunowy układ — z jednej strony filmy 
rozrywkowe, które notabene mogą także 
skutecznie wychowywać, z drugiej zaś — 
kino trudne, intelektualne jest układem 
zdrowym. Ostatecznym celem powinno być 
osiągnięcie równowagi między tymi biegu- 
nami a nie komercjalizacja. 

CZ. DONDZIŁŁO: Karol Irzykowski napi- 
sał kiedyś tak: „l to jest bowiem ubocznym 
sensem _materialistycznego _ pojmowania 
dziejów, że kultura musi na siebie zarobić, 
żeby ją ktoś chciał rozwijać 

Z. KLACZYŃSKI: Umówiliśmy się wpra- 


ciąg dałszy na str. 15 


Dziś głośne 
memuary 


i 
w USA książka „Roman by Po- 
lanski”. „Polityka” niedawno 
drukowała jej fragmenty. Te- 
raz „Ekran” publikuje inne 
fragmenty, przy czym jest to 
swoiste opracowanie — czytać 
można Polańskiego i to co 
między Polańskim. Autor tego 
opracowania zaznacza na 
wstępie: „Opieraliśmy się na 
wydanej w ub. roku w Nowym 
Jorku książce pt. »Roman*, 
a także na naszej wiedzy o tym 
okresie". Nie ma takiej książki 
pt. „Roman”, jest natomiast 
książka pt. „Roman by Polan- 
Ski”. To „by”” w środku świad- 
czy dobitnie, że Polański przy 
pisaniu tej książki nie zrezy- 
gnował z kręcenia kolejnego | 
filmu, grając w nim rolę głów- 
ną i zarazem go reżyserując. 
Po obejrzeniu czołówki można 
już właściwie nie czytać ka- 
drów i zbliżeń. Tytuł siedzi 
bezbłędnie w człowieku i war- 
tyście. Miałem tę książkę w rę- 
ku — znajomy pozwolił mi ją 
potrzymać, a nawet udało mi 
się zajrzeć do środka. Zdjęcia 
Polańskiego, od dziecka do 
wieku męskiego, tak jak i szata 
graficzna, na najwyższym po- 
ziomie. Szkoda gadać — ma- 
rzenie wielu pisarzy: wyjść 
w podobnym formacie i być 
komunikatywnym, zaangażo- 
wanym i w ogóle au courant. 
Cena: dwadzieścia parę dola- 
rów, prawie tyle co luksusowe 
klocki typu Lego w „Pewexie”. 

Swoją drogą, aż dziw bierze, 
dlaczego na naszym gruncie 
nie powstają książki tego ro- 
dzaju. W końcu mamy wybit- 
nych reżyserów i aktorów, któ- 
rzy mogliby sięgnąć po pióro. 
Nie ma tradycji. Nie leży to 
w obyczaju. Nasi ludzie filmu 
mogą sobie, co najwyżej, po- 
gaworzyć z panią Ewą Banasz- 
kiewicz w telewizyjnym „,,Se- 
ansie filmowym". Szkoda, bo 
sam chętnie przeczytałbym 
memuary Marka Piwowskiego 
czy Krzysztofa Zanussiego. 
Nie mówiąc już o wspomnie- 
niach z planu filmowego Jan- 
ka Himilsbacha, pt. „Jan”. 


__ JERZY 
GÓRZAŃSKI 


Wielka historia 


z drobnych spraw zbudowana 


O serialu Andrzeja Konica ,,1944”' 


iedaleka przeszłość, ta sprzed 

czterdziestu lat, jest opisana i zdo- 
N kumentowana. Mamy w pamięci fil- 

mowe zdjęcia i ilustracje z książek, 
możemy sięgnąć do materiałów opisują- 
cych nieomal dzień po dniu przełomowe 
miesiące roku 44, gdy na wyzwolonym 
skrawku ziemi polskiej kształtowało się no- 
we państwo.Wiemy więc wszystko. Wszyst- 
ko? To niezbyt dobre słowo... Gdy mówimy 
o rzeczach skomplikowanych, niejednoz- 
nacznych, dramatycznych, nigdy nie wiemy 
wszystkiego, nie możemy niczego poznać 
do końca. Najlepsze, co można zrobić — to 
pokazać zjawiska w całej ich złożoności. 
A najciekawsze — to sportretować ludzi. 
Ludzi rozmaitych, różnie myślących, idą- 
cych w różne strony lub — różnymi drogami. 
Oto kilka z nich. Spojrzą niebawem na nas 
z telewizyjnych ekranów i przez pięć wie- 
czorów obserwować będziemy ich losy, 
oceniać słowa i czyny, wyciągać wnioski. 
Ich twarze składają się na portret 
społeczeństwa, gdzieś w Lubelskiem w ro- 
ku 1944. 


Edward i Stefan 
czyli 

dwa oblicza 
wierności 


Edward jest generałem. Pierwszą 
gwiazdkę otrzymał w dwudziestym roku 
ugenerała Sikorskiego, nominację general-- 
ską już w I Armii. Zdecydował się zostać 
w Związku Radzieckim pod dowództwem 
Berlinga. Do Polski wraca przekonany 
o słuszności tej decyzji, wtedy, przed kilku 
laty podjętej nie bez wątpliwości. Dziś bro- 
nić ma swoich poglądów przed ludźmi kie- 


Józet Onyszkiewicz i Monika Niemczyk 


dyś bliskimi. Stefan to jego przyjaciel z cza- 
sów dawnej walki, wspólnej młodości. Czy 
jest nadal jego przyjacielem? Dziś Stefan, 
pseudonim „.Klemens”, pierwsza osoba AK- 
owskiej konspiracji na tym terenie, siedzi 
w lubelskim zamku wraz z innymi AK-owca- 
mi. Edwarda i Stefdha łączy wspólna prze- 
szłość, wspólna walka sprzed dwudziestu 
kilku lat, łączy ich także Anna, która kocha 
ich obu. Dzielą — doświadczenia lat wojny, 
wybory, których dokonali. Desperacka pró- 
ba przełamania tych barier nie udaje się. Bo 
w istocie przeciwko sobie stanęło teraz nie 
tylko dwóch przyjaciół. Ich dzisiejsza opo- 
zycja jest także opozycją dzielącą społecze- 
ństwo, jest odbiciem różnic między tymi 
„Stąd” i „stamtąd” — mieszkańcami wyzwo- 
lonych ziem i przybyszami zza Buga. A prze 
cież — mówią o tym samym. Albo tylko 
używają tych samych słów. Obaj myślą i mó- 
wią o wierności, każdy twierdzi, że docho- 
wał jej sam sobie. | Polsce. Dlaczego więc 
stało się tak, że stanęli naprzeciwko siebie? 


Marta 
czyli 
wierność uczuciom 


Marta też nosi mundur. Jest kapitanem. 
Kobieta w uniformie „nowego wojska” bu- 
dzi sensację na ulicach Lublina i podlubel- 
skiego miasteczka, Borzęcina. Tak nie- 
zwykły. to widok, że nie poznają jej nawet 
dawni znajomi. Bowiem Marta wróciła 
w swoje rodzinne strony po latach dziesię- 

* ciu. Po syna. 

Marta, kapitan I Armii i jej dwudziestolet- 
ni syn, żołnierz AK spotykają się w celi lu- 
belskiego zamku. 

O czym rozmawiają? Syn pyta dlaczego 


matka zostawiła go przed laty pod opieką 
babci, a sama wraz z mężem wyjechała do 
Hiszpanii. Marta dobrze pamięta ostatnią 
rozmowę z synem. Pytała go wówczas, czy 
jej wybaczy. Nie odpowiedział nic. | dziś 
Marta wie, że stało się coś nieodwracalne- 
go, że syn nie wybaczy jej nigdy, bo nie 
potrafi zrozumieć, że sprawy partii, ideolo- 
gii, przekonań przesłoniły jej macierzyńską 
miłość. Nie wybaczy jej wieczorów, gdy py- 
tał codziennie babcię, kiedy wróci mamu- 
sia. Te lata rozstania to także lata kształto- 
wania charakteru i poglądów dziecka, po- 
tem młodego człowieka, wreszcie mężczyz- 
ny. W tych latach zawarło się także pięć lat 
okupacji i podziemnej walki. Te pięć lat 
konspiracyjnego działania miało doprowa- 
dzić pokolenie Stefana do wolnej Polski, 
lecz myśleli oni o innej Polsce niż ta, którą 
reprezentuje ubrana w mundur Marta. I in- 
nej niż ta, którą dla jej syna reprezentują 
ludzie przesłuchujący go na zamku iaresz- 
tujący jego kolegów. Rewolucyjna postawa 
Marty była szczera, skoro doprowadziła ją 
aż do, Hiszpanii, potem do więzienia 
w Związku Radzieckim, i mimo to do Armii 
walczącej u boku Armii Czerwonej. Posta- 
wa Stefana jest również szczera, prawdzi- 
wa. Ukształtowały ją doświadczenia, jakie 
stały się jego udziałem. To, gdzie się teraz 
znajduje — paradoksalnie utwierdza go 
w przekonaniu, że myślał dobrze. 

Marta wie dziś, że straciła syna. Walka, 
którą toczyła gdzieś w Hiszpanii, ma dziś 
nową twarz — twarz dziecka, które kiedyśdia 
niej zostawiła. Sprawa zwyciężyła, lecz dla 
Marty jest, to porażka. Pozostaje tylko de- 
speracki krzyk „ja temu poświęciłam całe 
życie. Nie mogę tego zdradzić, synku!'”. Syn 
odpowie spokojnie. „Rozumiem. To jest 
wierność. Ja też muszę być wierny”. Każdy 
wierny jest więc swoim przekonaniom. Lecz 


Syn przecież powinien być wierny matce. 
Matka powinna opiekować się dzieckiem. 
Co może zwolnić ztego obowiązku syna, co 
może usprawiedliwić matkę? Jak to oce- 
nić? Marta o wielkich sprawach mówiła 
dotąd wielkimi słowami. Może dlatego za- 
pomniała o miłości do dziecka. Bo jest to 
wielka sprawa, ale wymagająca małych 
słów, mówionych szeptem nad dziecięcym 
łóżkiem. 


Bohun i Kmicic 


czyli 
wierność przyjaźni 
Fascynacja „Trylogią" wspólna była dla 
obu chłopców, gdy kilka lat temu wybierali 
sobie konspiracyjne pseudonimy. To ich 
łączy. Co dzieli? Kmicic to „oficerski syn”. 
Bohun pochodzi z małego miasteczka, oj 
ciec mówił mu zawsze „„endek- twój wróg”. 
Przed pierwszym maja przychodził do ich 
domu policjant, aby zamknąć ojca Bohuna. 
Takie były wówczas zwyczaje. Teraz Bohun, 
partyzant z AL-u, zostaje komendantem po- 
sterunku milicji, a Doroba, ów przedwojen- 
ny policjant, zmieniamundur i staje się pod- 
władnym Bohuna. Kmicic jest przyjacielem 
Bohuna z lat okupacji, pracowali razem. 
Potem rozeszły się ich drogi, lecz wówczas 
- jeszcze niecałkowicie. Walczyli ze wspól- 
nymwrogiem, tyle, że BohunwAL, Kmicic - 
w AK. Gdy Bohunwłożył mundurmilicjanta, 
Kmicic nie zdjął jeszcze długich butów i nie 
odłożył AK-owskiego pistoletu. Ich drogi 
rozchodzą się więc na pewien czas. Spoty- 
kają się w knajpie. Bohuna przyprowadzają 
tam żołnierze z oddziału Kmicica, pewni, że 
za chwilę dowódca każe rozstrzelać komu- 


Sózet Onyszkiewicz 


nistycznego zdrajcę. Staje się inaczej. Przy- 
jaciele piją, gadają, spierają się o to co jest 
i co ma być, choć tak naprawdę, to żaden 
z nich nie wie jeszcze, co będzie. Tyle, że 
Bohun pragnie budować tę niejasną przy- 
szłość, a Kmicic jest nieufny i zawiedziony. 
„Ale mnie okradli, bracie. Okradii z tych lat. 
Z marzeń, z nadziei". Mimo to Kmicic pró- 
buje ostatni raz uwierzyć — przyjacielowi 
i jego przysiędze na krzyż. Wychodzi z lasu, 
by wrócić do normalnej pracy. Ale — na 
krótko. Przyjaciele spotykają się znowu, ty- 
le, że teraz Kmicic jest więźniem posterun- 
ku, którym dowodzi Bohun. 

Okazuje się jednak, że wierność przyj 
ni jest dla Bohuna ważniejsza niż wiemość 
nowej władzy. Wierność przyjaźni — i walce. 
Jest więc coś znamiennego w fakcie, ż 
Kmicic ginie jako szeregowiec I Armii 
na lewym brzegu Wisły, w powstańczej War- 
szawie. Bohun z sanitariuszką z powstań- 
czego oddziału przeprawiają się na praski 
brzeg rzeki... 


wierność sumieniu 


Jan Kellert to wybitny pisarz. Jeszcze 
dziś, po latach, w wyzwolonym Lublinie lu- 
dzie reagują na jego nazwisko i przypomi- 
nają sobie jego najwybitniejszą książkę 
„Legenda Wisły”. Tyle, że pozostaje im tyl- 
ko pamięć i nieliczne ocalałe przedwojenne 
egzemplarze. „Legenda Wisły” nieprędko 
wyjdzie w nowej Polsce, mimo, iż jej autor 
jest jednym z filarów kultury nowej Polski. 
Pisuje w „Rzeczypospolitej” i 
niu”, jest w bliskich stosunkaci 
nowego wydawnictwa „Czytelnik”. 
właśnie odpowiada na wątpliwości Kellerta 
mówiąc: „Poglądy kształtują się teraz tak, 
jak kształtuje się nowa Polska”. To jednak 
Kellertowi nie wystarcza. Pyta dalej: „Być 
może macie rację. Nawet najprawdopodob- 
niej — macie rację. Ale naród po latach 
strasznej wojny musi decydować sam o so- 
bie. Czy jesteście pewni jego decyzji?” Od-. 
powiedzi na to nie ma. Tylko zachęta, by na 
tę decyzję próbować wpływać. Kellert nie 
bez wahań podejmuje tę szansę. Niestać go 
jednak na tak żywiołowe i bezkrytyczne 
opowiedzenie się po stronie nowej Polski, 
jak czyni to Joanna. Kellert jest dojrzały 
doświadczeniami człowieka, który wiele 
przeżył, refleksją wybitnego pisarza. Nie 
stać go na bezkrytyczny entuzjazm, a jedy- 
nie, na zaakceptowanie tego, co się stało 
i zrozumienie konieczności włączenia się 
w normalne życie. Widzi bezsens każdej 
izolacji, rozumie, że bezczynność nie ma 
sensu. Smutny realizm Jana Kellerta zderza 
się z hurraoptymizmem Joanny. Kellert nie 
umie stać się takim, jakim chciałaby go 
widzieć Joanna. Jego gest włączenia się 
w nowe życie jest dla niej zbyt mało odważ- 
ny. A dla Kellerta każdy krok dalej byłby 
krokiem wbrew sumieniu. Nie robi więc 
kroku, traci Joannę... Zostaje sam - zamało 
swój dla tych, wśród których jest teraz, zbyt 
obcy dla tych, spośród których wyszedł. 


Michał Koza 
czyli 
wierność tradycji 


Michał, żołnierz polskiego wojska, po- 
chodzi „iz pod Słonimia”, gdzie miał sześć 
mórg ziemi. Słyszał już nieraz, jak obiecy- 
wano chłopom sprawiedliwą reformę rolną. 
Nie bardzo wierzy więc w to, że nowa wła- 
dza da wreszcie chłopom upragnioną zie- 
mię. A zresztą — jak tu bogacić się cudzym? 
Pałac z widniejącym nad bramą herbem 
Jelita fascynuje Michała. A dziedziczka ma 
swój cel, gdy zaprasza go na herbatę do 


błękitnego saloniku. Mówi z nim słowami, 
których on nie rozumie. Patrząc na proste- 
go chłopa w mundurze szeregowca pod- 
trzymuje, umacnia swoją nienawiść do tych, 
którzy przyjdą za parę godzin. Michał siedzi 
na stylowym krześle, popija nalewkę i nie 
rozumie, że zaproszono go tu po to, by 
dziedziczka wyraźniej poczuła swoją wyż: 
szość nad tymi, którzy przyjdą tu po niej 

Za kilka dni tłum zbierze się przed pała- 
cową bramą by zająć pałac, podzielić zie- 
mię i zerwać znad bramy herb Jelita. Gdy 
administrator majątku pyta, czemu to 
robią, Różański, dowódca jednostki stacjo- 
nującej we wsi odpowiada „Niszczą sym- 
bol”. Według administratora niszczą w ten 
sposób także tradycję, do której itak kiedyś 
się wróci. W chwili gdy herb spada na zie- 

nikt nie wie jeszcze, czyja będzie ra- 

cja... Tradycja, o której się tu wiele mówi, 
ma kilka twarzy. Z jednej tradycja herbowej 
szlachty, z drugiej - chłopska miłość i przy- 
wiązanie do ziemi. 


* * * 


Historia odbita w ludzkich losach. To co 
jasne, i to, co wątpliwe. Straty i zyski, wier- 
ność i zdrada, dramatyczne wybory, trudne 
decyzje. Każdy z odcinków serialu „1944" 
otwierać będzie ten sam obraz — wykopio- 
wane. fragmenty dokumentalnych filmów. 
Każdy z bohaterów serialu mógłby mignąć 
nam gdzieś tam, na pożółkiej taśmie. Wtedy 
jednak byłby tylko twarzą w anonimowym 
tłumie. Serial ten próbuje więc przybliżyć 
nam ludzi tamtych czasów przez pokazanie 
kilkunastu prawdopodobnych losów, skie- 
jenie z nich obrazu bardziej rozmaitego, 


operującego większą gamą półcieni i kolo- 
rów niż czarno-białe klisze dokumental- 
nych kronik. 


ILONA 
ŁEPKOWSKA 


Jerzy Bińczycki 
Zdjęcia ROMAN SUMIK 


„1944" — serial telewizyjny powstaje 
w TWF „Poltel”. Scenariusz — Zbigniew 
Safjan. Reżyseria - Andrzej Konie. Zdję- 
cia — Antoni Wójtowicz. 


Beata Tyszkiewicz i Tatiana Kołodziejska 


RECENZJE 


Twardy 
jak skała 
Alcatraz 


UCIECZKA Z ALCATRAZ 


ESCAPE FROM ALCATRAZ. Reżyseria: Donald Siegel. Wykonawcy: Clint Eastwood, 
Patrick McGoohan jr., Roberts Biossom, Jack Thibeau, Fred Ward i inni. USA, 1979 


wórczość Dona Siegela zali- 

'czana jest do gatunku określa- 

nego w USA jako „brudne ki- 

no” policyjne. Jego naczelna 
dewiza brzmi następująco: „„Przemoc 
da się zwalczyć tylko przemocą”. Ten 
nowy kult siły, zresztą zalegalizowany, 
znalazł potwierdzenie w poszerzonej 
formule i dziś; patrząc historycznie, 
można by włączyć do tego gatunku 
takie filmy jak western Peckinpaha 
„The Wiłd Bunch" i jego późniejsze 
„Nędzne psy”, „Mechaniczną poma- 
A italowesterny, 
„Gości'* Kazana, „Francuskiego tącz: 
nika'*Friedkina, czy wreszcie „Zabój- 
ców” (wyświetlanych także u nas) 
oraz obraz niejako z kanonu tego ga- 


Ktoś kiedyś napisał, że filmy objęte 
tym nurtem mają wspólną cechę — 
„ukazują przejawy wykalkulowanej na 
zimno lub niekontrolowanej przemo- 
cy aż po jej najskrajniejsze formy, jak 
wzajemna rzeź. Przemoc stanowi tu 
nie tylko temat, lecz i metodę oddzia- 
ywania na publiczność”. Dodać nale- 
ży, że wyzwalają w samym widzu silną 


Na naszych ekranach gościmy Sie- 
gela jakby odmienionego. bardziej 
„refleksyjnego”, co nie znaczy, że re- 
zygnującego z arsenału środków, któ- 
re stanowią o jego brutalnym widze- 
niu świata, nie znającym ani litości, 
ani przebaczenia. „Ucieczka z Alca- 


UIAWNE. 


| 


traz” to niemal poemat liryczny w po- 
równaniu z filmem „Dirty-Harry”. Łą- 
czy te dwie pozycje jedynie ulubiony 
aktor Siegela, Clint Eastwood. Bo je- 
żeli w „Dirty Harry" policjant Callahan 
działa zgodnie z zasadą: „Strzel w łeb, 
a potem będziesz ostrzegał”, a jego 
stosunek do rzeczywistości posiada 
charakterystyczną dla tej postaci am- 
biwalencję moralną, dokładnie zapi- 
saną w scenariuszu: „Nienawidzi 
wszystkich: pederastów, Murzynów, 
białych, Meksykanów, przełożonych 
i siebie samego” — to w „Ucieczce 
z Alcatraz" notoryczny wyrokowiec, 
specjalista od ucieczek, Frank Morris, 
ma tylko z Callahana niechęć zaledwie 
do Murzynów i głęboką nienawiść do 
pederastów. W scenie kąpieli masa- 
kruje miejscową prominentną ciotę. 
niejakiego Wilka, który właśnie jego 
traktuje jako obiekt swoich miłosnych 
zapałów. Ale w gruncie rzeczy Morris 
zaprzątnięty jest bez reszty planem 
ucieczki z Alcatraz, więzienia mające- 
go opinię najlepiej strzeżonego i z ra- 
cji swego położenia przekreślającego 
i iek możliwość wydostania 
się na wolność. Dodajmy jeszcze, że 
opowiedziana tu historia Franka Mor- 
risa oparta jest na faktach autentycz- 
nych. 

Alcatraz ukazany przez Siegela, 
z realistyczną dbałością o każdy 
szczegół, gdzie wszystko jest ważne 
i funkcjonalne — mysz Litmusa, kwiat 
chryzantemy, malarstwo Doca, które- 
mu dyrektor więzienia zabrania malo- 
wać (ponieważ uznaje, że ten zbyt 
daleko się posunął w deformacji jego 
podobizny). co w rezultacie doprowa- 
dza do samookaleczenia się Doca, to 
wszystko, zawarte zresztą w słowach 

dyrektora, skierowa- 
nych do Morrisa: „Od dziś twoim 
światem będzie tylko to, co dzieje się 
w tym budynku” — tworzy obraz fata- 
listycznej beznadziei, przeżywanej 
jednak, powiedzmy sobie, w raczej 
komfortowych warunkach. Niedługo 
wejdzie na nasze ekrany film z cyklu 
dramatów więziennych, „Brubaker” 
Stuarta Rosenberga, o zakładzie kar- 
nym Wakefield. Wakefield to piekło 
przy Alcatraz. Pozorna swobodawięż- 
niów to jedynie złudzenie wolności — 
prawdziwą wolność zapewnia kula ka- 
rabinowa. 

'W kameralnym świecie Alcatraz 
dojrzewa plan ucieczki Morrisa. Lako- 
niczny w odzywkach, nieufny, zam- 
knięty w sobie, przygotowuje się do 
obalenia legendy o niemożliwości 
sforsowania murów Alcatraz. Dobiera 
sobie wspólników, z wyrachowania, 
a może z. potrzeby. Nieprzeniknione 
aktorstwo Eastwooda nie zezwala na 
żadne domysły. Prawdopodobnie 
plan jego zakładał, ze względów tech- 
nicznych, udział większej ilości więż- 
niów. Być może kierowało nim zwykłe 
ludzkie uczucie, jak w wypadku Char- 
leya Buttsa z sąsiedniej celi, którego 
postanowił zabrać z sobą, gdyż ten 
dowiedział się, że mu umarła matka. 

Ten drobiazgowy proces technolo- 
giczny ucieczki pokazuje Siegel z nie- 
słychaną perfekcją, z wiernością fak- 
tograficzną. bez zbędnych ozdobni- 
ków. Na dobrą sprawę przez cały czas 
ma się wrażenie, że balansuje na gra- 
nicy prawdopodobieństwa. Do końca 
nie wiadomo..czy ucieczka się powie- 
dzie, czy też nie. To stanowi o sile 
filmu Siegela. Nie należy doszukiwać 
się tutaj jakichś sensów nadrzęd- 
nych — to żmudny opis walki z fatalis- 
tyczną beznadzieją, ważny jako doko- 
nanie filmowe, wsparte błyskotliwym 
profesjonalnie scenariuszem Richar- 
da Tuggle. Nie zamąci tego opisu na- 
wet fakt, że w rok po ucieczce Alcatraz 
zostało zamknięte. 


___ JERZY 
GÓRZAŃSKI 


caw nieoczekiwanym porywie ambicji pra- 
wa komercyjnego rynku. Koszty superpro- 
film był zbyt wyrafinowany i odbiegający od 
formuły popularnego widowiska, za długi 
jak na przedmiot handlu. A jednak powstał - 


Trochę wcześniej nie byłoby na to warun- 


jakie potrafi zdobyć się tylko nie- 


ealizacja „Riękopisu znalezionego 
w Saragossie'' była szaleństwem na 
wielka kinematografia, lekceważą- 


dukcji nie mogły się przecież zwrócić: ten 


i chwała za to kinu lat sześćdziesiątych. 


ków, trochę później — odwagi. 

Wojciech J. Has sięgnął po literacką 0so- 
bliwość — powieść Jana Potockiego, osiem- 
nastowieczną z ducha, choć powstałą 
w wieku dziewiętnastym. Osiemnastowie- 
czną w swym libertynizmie, wschodnim 
kostiumie i konstrukcji. Powieść w gruncie 
rzeczy nieprzekładalną na język kina, bo 
tworzącą labirynt niezliczonych wątków 
i motywów literackich, fabuł utrzymanych 
w konwencji powiastek filozoficznych, for- 
mainie tylko ujętych w ciąg 66 „dni”, z pro- 
logiem i zakończeniem. Legenda powiada, 
że Potocki chciał jedynie, dla przyjemności 
żony, kontynuować poetykę baśni z tysiąca 
i jednej nocy. Ale to nieprawda. Jego dzieło 
rodziło się przez dwanaście lat. wchłaniając 
olbrzymią wiedzę tego podróżnika, geogra- 
fa erudyty, a kształt w jakim do nas dotarło 
jest niedoskonałą rekonstrukcją dokonaną 
z okrojonych publikacji i pospiesznych 
przekładów. Has ze swym scenarzystą, Ta- 
deuszem Kwiatkowskim, mogli posłużyć się 
tym materiałem tylko jako inspiracją. 


O czym więc jest filmowy „Rękopis.. 
To proste pytanie nastręcza trudności. 
Można powiedzieć, że jest przede wszyst- 
kim opowieścią o Alfonsie van Wordenie, 
świeżo mianowanym kapitanie gwardii wal- 
lońskiej, który w drodze do Madrytu uwikła- 
ny zostaje wwiele niezwykłych imakabrycz- 
nych przygód. Ale wszystkie te okoliczności 
okazują się rodzajem teatru zainscenizowa- 
nego z dwojakim celem. Aby cele te zrozu- 
mieć, trzeba najpierw wiedzieć, że dzielny 
Alfons po matce należy do rodu Gomelezów 
wywodzącego Się z kraju Proroka i docho- 
wującego w tajemnicy, nie bacząc na Inkwi- 
zycję, jego wiary. Jako ostatni męski poto- 
mek przedłużyć ma istnienie rodu i dlatego 
trafia do łoża dwóch kuszących „kuzynek”. 
Niesamowite wydarzenia mają go zatrzy- 
mać w podróży, dopóki nie zostanie stwier- 
dzone, że dowiódł swej męskości. 


Czy tylko jednak o to chodzi? Ta opo- 
wieść ma prolog z epoki napoleońskiej, 
rozgrywający się na przedmieściu oblężo- 
nej Saragossy. Polak i Hiszpan pochylają 
się nad odnalezionym manuskryptem, choć 
wokół szaleje bitwa. W znakomitej uwertu- 
rze Pendereckiego odzywa się motyw 
Beethovena. Polak mówi: „Szkoda, że nie 
znam hiszpańskiego...", wobec czego Hisz- 
pan zaczyna odczytywać tekst, który okazu- 
je się historią jego przodka, van Wordena — 
po polsku... Umowność jest oczywista i za- 
powiada następne. Przede wszystkim 
umowność w sposobie przedstawienia tego 
osobliwego świata na ekranie. Jest to mie- 
szanina realizmu (hiszpańskie plenery na- 
kręcone w Polsce myliły samych Hiszpa- 
nów) i baśniowej scenografii. której wy- 
smakowana dekoracyjność z horroru, 
pełna szkieletów i węży, otwiera perspekty- 
wę surrealistyczną. Umowność przejawia 
się także w skrótowym, ironicznym dialogu 
i w grze aktorskiej. Wspaniałej właściwie 
bez wyjątku. Zagrali w tym filmie niemal. 
wszyscy — od seniora Opalińskiego po Ko- 
bielę, Pawlikowskiego, Pieczkę, Maklakie- 
Krafftównę, Czyżewską... Należałoby” 
kilkadziesiąt nazwisk, boteż „Rę- 
pozostanie na zawsze antologii 
kreacji utrzymanych w jednym stylu, błysz- 
czących jak klejnoty. To wartość, której nie 
sposób przecenić i która z latami tylko 
wzrasta. 


Ale jest także Zbigniew Cybulski w roli 
van Wordena. Szperając w rocznikach pism 
filmowych trudno nie napotkać reportaży, 
gdzie nazdjęciach figuruje pewien szczupły 
i długonosy aktor francuski. W ostatniej 
chwili Has zdecydował się na zmianę i po- 
wierzył główną rolę Cybulskiemu. Miało to 
zasadnicze znaczenie dla koncepcji filmu. 
Van Worden powinien być młody, bardzo 


Poprzednio: „Zakazane piosenki" (11), 
„Ostatni etap" (13), „Celuloza” (15), 
„Człowiek na torze" (18), „Eroić 


„Popiół i diament" (21), 
(23), „Baza ludzi umarły 
cy” (27), „Nóż w wodzie” (28). 


Rękopis 


" (25), „Krzyża- 


Zbigniew Cybulski, Joanna Jędryka i iga Cembrzyńska 


znaleziony w Saragossie 


młody — niemal chłopiec, który poddany 
zostaje rozlicznym próbom odwagi i cha- 
rakteru. Cybulski miał lat 38, przytył i szukał 
dla siebie ról charakterystycznych. Nie 
mógł więc być van Wordenem z awanturni- 
czego romansu, radośnie i naiwnie przyj- 
mującym wszystko, co go spotyka. Wnosił 
na ekran dojrzałość i dlatego zagrać musiał 
sceptyka. A także — do pewnego stopnia 
prostaka, kogoś, kto wprowadzony zostaje 
w krąg wyrafinowanej kultury i wiedzy. Ina- 
czej tej postaci nie można już było ustawić. 
Odnosi się wrażenie, że Cybulski zmaga się 
z rolą, ale nie zawsze potrafi być przekonu- 
jący. Stopniowo usuwa się jakby na plan 
dalszy, przytłoczony obecnością znakomi- 
tych gości w zamku Kabalisty, którzy 
toczą subtelny dyskurs o poezji, mate- 
matyce i życiu w przerwach opowieści 
cygana Avadoro. W zakończeniu roman- 
su Potockiego, van Worden stwierdza: 
„Dnia 20 czerwca roku 1739 przybyłem 
do Madrytu”. Van Worden z filmu nig- 
dy tam nie dotrze. Obłąkany, galopuje 


przez pustkowie ku szubienicy z trupami 
braci Zoto, do miejsca, gdzie budził się po 
wszystkich przygodach. Filmowy van Wor- 
den w scenie włajemniczenia, kiedy już od- 
słonięta została przed nim tajemnica Gome- 
lezów, widzi samego siebie odchodzącego 
z pięknymi kochankami w świat „po drugiej 
stronie lustra”. Który z tych światów jest 
prawdziwy? Przed chwilą padło pytanie: 
„Teraz, kiedy już wiem wszystko, powiedz- 
cie: kim jesteście?". To pytanie za bohate- 
rem powtarza widz. Ale odpowiedź nie jest 
dana wprost. Trzeba jej szukać w znakach 
rozsianych na ekranie, zawartych w narra- 
cji, ukrytych wśród dekoracyjnych ozdób. 
Parafrazując słynną definicję E.M. Fors- 
tera należałoby stwierdzić, że istotą filmu 
jest opowiadanie jakiejś historii. Has zdaje 
się jednak zmierzać do absurdu: w jego 
filmie jedna historia rodzi natychmiast na- 
stępną, a ta znów następną wkunsztownym 
splocie wątków i postaci. Pierwsza część 
filmu jest stosunkowo nieskomplikowana, 
z opowieściami ustawionymi szeregowo, 


niby w najprostszej formie muzycznej: jed- 
na 0 ojcu van Wordena, druga o opętanym 
Paszeko. Z chwilą jednak, gdy przy stole 
Kabalisty zasiada cygan Avadoro, narracja 
zaczyna rozwijać się niby bluszcz, wypusz- 
czający wciąż nowe pędy: naliczyłem sześć 
opowieści ułożonych spiralnie, niezależnie 
od przerw i nawrotów — ale ta liczba nic 
przecież nie znaczy, to tylko metraż filmu 
nakłada ograniczenia. Równie dobrze mo- 
głyby mnożyć się bez końca. W ten sposób 
„Rękopis... Hasa zamieniasię w najpełniej- 
szą demonstrację autotematyzmu. Podob- 
nej próżno byłoby szukać w kinie. To jednak 
nie wszystko, bo intelektualna igraszka nie 
jest celem samym w sobie, lecz prowadzi 
w wyższy rejon abstrakcji, w dziedzinę filo- 
zofii sztuki. Funkcję tropu spełnia opasły 
manuskrypt, który nierozważnie pozosta- 
wia na widoku piękna Rebeka, ten, nad 
którym pochylają się w prologu czytelnicy- 
widzowie, który van Worden przewozi ni 

czym skarb do gospody na przedmieściu 
Saragossy. To bez wątpienia Księga z Bi- 


blioteki Borgesa, Biblioteki, która jest 
Wszechświatem. Nieskończonym czy za- 
mkniętym — kwestia w gruncie rzeczy nieis- 
totna. Na kartach Księgi zapisane zostało 
wszystko, co miało się wydarzyć i wydarzy- 
ło. Ale są także czyste karty, które zapełnić 
winien sam van Worden, a wraz z nim my — 
widzowie. To one przyniosą odpowiedzi na 
wszystkie pytania, odpowiedzi dawno już 
sformułowane, istniejące po drugiej stronie 
zwierciadła, w którym przez chwilę widział 
się bohater filmu. Przeraził się wówczas: „Z 
ulgą, z upokorzeniem, z przerażeniem zro- 
zumiał, że on również jest widmem, które 
śni ktoś inny”. Tesłowa nie padajązekranu, 
choć byłyby najlepszym komentarzem. Wy- 
czytać je można właśnie u Borgesa. A sytua- 
cja, do której się odnoszą, zapowiada już 
najbardziej istotny temat innego filmu Hasa 
— „Sanatorium pod Klepsydrą”. 

Nie wiem, czy Has zrealizował arcydzieło. 
Zapewne nie. Ale po dwudziestu latach film 
ogląda się wciąż z tą samą fascynacją i zdu- 
mieniem. Oto środkami superprodukcji 
zbudowano widowisko, którego rozmach, 
subtelność i ironia podporządkowane zo- 
stały wszechmocy autora — poety i inte- 
lektualisty. Takie filmy składają się na 
legendę kina. M 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Scenariusz według powieści Jana Potoc- 
kiego: Tadeusz Kwiatkowski. Reżyseria: 
Wojciech J. Has. Zdjęcia: Mieczysław J: 
hoda. Muzyka: Krzyszto! Penderecki. Sce- 
nografia: Jerzy Skarżyński I Tadeusz My- 
szorek. Kostiumy: Ryszard Straszewski. 
Wykonawcy: Zbigniew Cybulski, Franci- 
szek Pieczka, Ludwik Benoit, Barbara 
Krafftówna, Krzysztof Litwin, Bogumił Ko- 
biela, Joanna Jędryka, Iga Cembrzyńska, 
Gustaw Holoubek i inni. Produkcja: ZRF 
„Kamera” — WFF Wrocław, WFF Łódź 1964. 
Czarno-biały, panoramiczny. 


ierwszy numer Polskiej Kroniki 
Filmowej ukazał się 1 grudnia 
1944 roku i zawierał pięć tema- 
tów: przylot posła Francji do 
Lublina; Arcydzieła Matejki uratowa- 
ne; Rozprawa w specjalnym sądzie 
karnym przeciwko renegatowi; Dzien- 
nikarze zagraniczni na Pradze; Dani- 
na krwi. Od tej pory PKF starała się 
gościć na ekranach kin regularnie. 
Należała przez długi czas do najlep- 


szych na świecie tego typu doku- | cze doświadczenia. Przynajmniej raz 
mentów. * , w miesiącu montowano „Polskę Wal- 

W maju 1943 roku na wezwanie | czącą” — kronikę wojskową, utrwala- 
Wandy Wasilewskiej do I Dywizji zgło- | jącą na taśmie cały szlak bojowy I Ar- 
sili się przedwojenni filmowcy: Stani- | mii W.P. Zespół tymczasem obrastał 
sław Wohl, Władysław Forbert. Ale- | w ludzi. Do Czołówki dołączył Jerzy 
ksander Ford, Ludwik Perski. W ten | Bossak, dotychczas planista w fabry- 
sposób powstała Filmowa Czołówka | ce tekstylnej w Kirgizji, Olgierd Samu- 
I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Re- | cewicz, który kończył szkołę filmową 
jestrowano wszystko i bez wyboru. | w Moskwie, a po bitwie pod Lenino — 
gdyż młodym ludziom brakowało jesz- | Adolf Forbert. 


Po wyzwoleniu Lublina zapadła de- 
cyzja (w listopadzie 1944) o zmianie 
formy i tytułu kroniki, która miała stać 
się zapisem najważniejszych wyda- 
rzeń w Polsce i na świecie. Pomysł był 
dobry, ale nikt nie wiedział, jak go 
realizować. Zespół wiedział tylko, jak 
nie należy tego czynić; nie chciano się 
wzorować na kronikach przedwojen- 
nych PAT, które lubowały się w tema- 
tach „melonikowych” (życie wyż- 
szych sfer, przecinanie wstęg, etc.). 
Mieliśmy przed wojną wymianę z za- 
granicą, głównie z Paramount News, 
ale to też nie mógł być wzór, do Polski 
nadchodziły bowiem najczęściej ma- 
teriały sensacyjne, a nie wartościowa 
informacja filmowa. Trzeba było wy- 


Statua Chrystusa powraca przed kościół Św. Krzyża w Warszawie (PKF 20/45) 


Odnalezienie we Wrocławiu głowy pomnika Chopina (PKF 46/46) 
b |) z "0 FTT 


myślić własny styl. W Lublinie zespół 
ulokował się w _ willi zajmowanej 
w czasie okupacji przez komendanta 
SS. Siedziba miała kilka zalet, przede 
wszystkim łazienkę z dużą wanną, 
w której wywoływano taśmy i spory 
WLC., gdzie w miarę wygodne miejsce 
pracy uwili sobie spikerzy. W tych 
warunkach przyszło „kronikarzom” 
pracować do marca. Potem przyszła 
kolej na Łódź. Oczywiście, nie brako- 
wało trudności technicznych. Bardzo 
krucho przedstawiała się sprawa 
z taśmą, która była ubocznym produk- 
tem jednej z fabryk wojskowych. Nie- 
dostatek aparatury też dawał się we 
znaki, a montażyści — Ludmiła Niekra- 
sowa i Wacław Kaźmierczak, znako- 
Wojsko pomaga przy żniwach na Pomorzu (PKF 22/45) | mitości w swoim fachu, dokonywali 

"TF 7 wprost cudów. W Łodzi znowu należa- 
ło wynaleźć odpowiedni budynek 
gwarantujący podstawowe warunki 
do pracy, a więc uzbrojony w instala- 
cję wodną. elektryczną i gazową. 
1 właśnie z tych powodów Warszawa, 
całkowicie zburzona, nie wchodziła 
w rachubę. Natomiast w stolicy Kroni- 
ka posiadała „bazę transportową”, 
składającą się z półciężarówki i trzy- 
kołowego pojazdu. 

„Kronika” postawiła na punktual- 
ność i rytm. Co środę Ludwik Perski 
jechał do Warszawy, do cenzury, skąd 
telefonował do Łodzi, czy trzeba do- 
konać przeróbek. Potem wkładał 
mundur wojskowy i szedł załatwiać 


DZIECIŃSTWO 


pilne sprawy do instytucji cywilnych, 
natomiast w garniturze szturmował 
instytucje jeszcze zmilitaryzowane. 
Dzięki temu zawsze ktoś go zauważył 
i z reguły interesy bywały ubijane. Ko- 
mentarze pisywali Jerzy Bossak (Jerzy 
Szelupski), Jan Rojewski, Stanisław 
Ryszard Dobrowolski, potem Karol 
Małcużyński, Jerzy Kasprzycki, Wie- 
sław Górnicki. Ci ostatni, jak wspomi- 
na Halina Grzędzielska, wieloletni se- 
kretarz redakcji, uprawiali ciche 
współzawodnictwo na  trafniejszy 
tekst, lepszy dowcip. I rzeczywiście, 
komentarze były. majstersztykami 
dziennikarskimi. Czytali je aktorzy 
o głośnych nazwiskach: Władysław 
Krasnowiecki, Jerzy Pichelski, Włady- 
sław Hańcza. Natomiast w później- 
szym konkursie na spikera Kroniki 
zdecydowanie zwyciężył Andrzej Ła- 
picki, który związał się z nią na wiele 
lat. 

W styczniu w 1949 roku w Warsza- 
wie, przy ulicy Chełmskiej powstała 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych. . 
Polska Kronika Filmowa mogła już 
wówczas opuścić Łódź i przenieść się 
na Chełmską, gdzie mieści się do dzi- 
siaj. A przez lata spędzone w Łodzi, 
Kronika zyskiwała doświadczenie. Jej 
operatorzy docierali w najdalsze za- 
kątki kraju, wszędzie tam, gdzie działo 
się coś ważnego. W centrum uwagi 
była oczywiście Warszawa, w szybkim 
tempie wracająca do życia. Warszawie 


i jej odbudowie „kronikarze” poświę- 
cili kilka monotematycznych wydań. 
Operatorami, mistrzami w rejestrowa- 
niu odbudowy stolicy byli m.in. Włady- 
sław Forbert, Sergiusz Sprudin, Fran- 
ciszek Fuchs i Karol Szczeciński, któ- 
ry nie bał się wysokości i filmował 
miasto w najnieprawdopodobniejszy 
sposób zupełnie jak kaskader, przy- 
wiązany do skrzydła samolotu, wisząc 
na szczycie kolosalnego dźwigu, lata- 
jąc balonem, wspinając się na szczyt 
zrujnowanego przedwojennego „dra- 
pacza chmur”, Prudentialu. Sprzęt 
ważył sporo, bo sama kamera siedem 
kilogramów, a akumulator aż osiem- 
naście, więc należało mieć nielichą 
kondycję. Karol Szczeciński kręcił 
też słynne rekordy murarskie, w któ- 
rych królował pan Majerowski — 76 
tysięcy cegieł w ciągu ośmiu godzin. 

Na miesiąc do Londynu, a potem na 
kilka dni do Paryża pojechał Ludwik 
Perski w 1947 roku. Przede wszystkim 
nawiązał kontakty z podobnymi do 
PKF firmami: Pathó-News, Actualites 
Francaises, British Gaumont. W ten 
sposób Polska Kronika Filmowa mo- 
gła liczyć na interesujące informacje 
ze świata — polityczne, gospodarcze, 
kulturalne. Perski miał też sposob- 
ność obejrzeć najnowszy sprzęt do 
udźwiękowienia, zresztą sprowadzo- 
ny później do Polski. 

Pani Halina Grzędzieiska, sekretarz 
redakcji Polskiej Kroniki Filmowej, 
przyjęta przez pierwszego naczelne- 
go, Jerzego Bossaka, w sierpniu 1946 
roku (sekretarzowała potem przez 20 
lat) wspomina okres łódzki, potem 
warszawski z dużym sentymentem. 
Harowało się niekiedy od rana do no- 
cy. ale było wesoło, zespół, dosłownie 
kilkuosobawy, zgrał się doskonale. 
Pani Halina była alfą i omegą Kroni 
tak przynajmniej mówią o niej współ- 
pracownicy. Znała kilka języków, ste- 
nografowała, umiała rozmawiać 
z cenzurą, miała świetne rozeznanie 
w zespole operatorskim i wiedziała 
kto najlepiej zrobi temat. Zajączkow- 
ski na przykład, koncertowo sfilmuje 
premierę teatrałną, Szczeciński efek- 
townie nakręci defiladę samolotów. 
Dużo ciepłych słów mówi pani Halina 
o nieżyjących już Wacławie Kaźmier- 
czaku i Marku Lusztigu, który dobierał 
podkład muzyczny. Zresztą odeszło 
na zawsze sporo osób związanych 
z początkami PKF. Zmarli pierwsi spi- 
kerzy: Pichelski, Hańcza, Krasno- 


Ekipa PKF przy pracy (1946) 


wiecki. Miesiąc temu pożegnaliśmy 
Karola Małcużyńskiego. 

Ludwik Perski: „„Pracowało się non- 
-stop. Najwspanialsze, iż nie wpadliś- 
my w najmniejszą rutynę. Prowizorka 
była straszna, ale wszyscy podchodzi- 
liśmy do roboty z sercem. Oczywiście 
zdarzały się różne zabawne historie. 
Pamiętam, jak wysłaliśmy Forberta, by 
nakręcił uroczystość otwarcia mostu 
kolejowego w Warszawie. Zdjęcia wy- 
szły świetnie, Rola-Żymierski,ksiądz 
z kropidłem, władze, tłumy publicz- 
ności. Wszystko było... oprócz mostu. 
| jeszcze jedna historia utkwiła mi 
w pamięci. Otóż na Chełmskiej, w na- 
szej stołówce żywiono kilka sierotwo- 
jennych. Siedzę w redakcji — telefon. 
Dzwoni ktoś i mówi, że szuka mnie 
sierotka. „„Przysłać na obiad” — zady- 
sponowałem, inna sprawa, że myśla- 
łem o czymś ważnym i nie zastanowi- 
łem się, co ma do mnie sierotka. Tym- 
czasem w stołówce podszedł do mnie 
jakiś mężczyzna, przedstawił się, że 
jest z Czeskiej Kroniki, nazywa się 
Sirotek, i że zaprosiłem go na obiad. 
Czasy były kruche finansowo, nie mia- 
łem ani grosza. I przez własne gapios- 
two spędziłem z facetem dwie godziny 
za pożyczone pieniądze, przy czym 
niczego dla firmy nie załatwiłem”. 


Rzecz jasna, Kronika posiadała 
swoje bazy w róż miastach. 
w Krakowie, Wrocławiu, Lublinie, Ło- 
dzi, Sopocie, Poznaniu; zewsząd nad- 
chodziły zamówione materiały. Ope- 
ratorzy kręcili też na własną rękę, ale 
tylko to. co wydawało się ważne. Ge- 
neralnie jednak wszystkie tematy byty 
uzgadniane z naczelnym, czyli naj- 
pierw z Jerzym Bossakiem i Ludwi- 
kiem Perskim, potem z Heleną Le- 
mańską. 


Bywalcy kinowi lat czterdziestych 
i piećdziesiątych pamiętają tamtą Kro- 
nikę, podzieloną na części „Z kraju” 
i „Ze świata”. Wiedzą także, iż była 
podwaliną pod następne wydania, 
które w latach sześćdziesiątych osią- 
gnęły apogeum świetności. - 


MONIKA 
WYSOGLĄD 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Pan Bóg 
wysoko 
Warszawa daleko 


elewizyjny film Elżbiety Jaworowicz „Na bocznicy” dostał Brązowego 

Lajkonika, a jeszcze do tego „Syrenę Warszawską”. nagrodę jury Sekcji 

Krytyki Filmowej. Autorka byta wyraźnie zaskoczona sukcesem, czemu 

zresztą dała wyraz w wywiadzie dla „Anteny”. Sądziła, że są w kategorii 
telewizyjnej lepsi — Przysiecki, Fidyk. Nie przeczę, ich filmy są naprawdę cenne. 
Andrzej Fidyk, laureat Brązowego Lajkonika z ubiegłego roku (..idzie Grześ 
przez wieś”) przedstawił teraz film „Alibi na życie”, rzecz z wielkiej rodziny 
dokumentów rockowych — kolejną sondę socjologiczną. Co to jest rock i co to 
jest za widownia, czym jest muzyka rockowa dla współczesnej młodzieży. Fidyk 
miał to jedno szczęście — jego rozmówcy są niegłupi, inteligentni, ich wypowie- 
dzi mają więc siłę argumentów, podczas gdy w wielu innych, wcześniejszych 
filmach jak choćby „Jarocin 82” lub, „Śmierć Kliniczna” zarażeni rockiem młodzi 
ludzie wpadali w bełkot ideologiczny, działali jakby przeciw sobie. Ale gdy te 
filmy kręcił Paweł Karpiński — dla świata dorosłych nowy objaw subkultury 
młodzieżowej wydawał się szokiem. Już — bardzo szybko — świat się zmienił, rock 
wszedł do radia i telewizji i egzystuje na równych prawach z Mozartem i muzyką 
folklorem malowaną. A ta dziwna Kora (co ci smarkacze w niej widzą) proszę, jak 
ładnie śpiewa. Coraz lepiej. Z rockiem jest trochę tak jak z dżinsami — najpierw 
były brzydkie, nieprzyzwoite, ekstrawaganckie, potem estetyczne, wygodne, 
uniwersalne i tylko wzrastał zasięg społeczny i górna granica wieku użytkowni- 
ków. Fidyk zrobił na pewno bardzo ciekawy dokument, ale już trochę nieświeży, 
już sam temat mole źrą. 

Krystian Przysiecki jest znakomitym reporterem interwencyjnym. Kilkakrotny 
laureat festiwali krakowskich — krajowych i międzynarodowego. pokazał film 
„Zgodnie z decyzją” — film z wiełkiej rodziny dokumentów traktujących o chłop- 
skiej krzywdzie. Temat przyszedł do telewizji sam — list od bohatera skandalu 
i tzw. opinia publiczna poszła w ruch. Przysiecki organizuje plan trochę na 
zasadzie tragedii antycznej. Bohatera pokrzywdzonego nie ma, są natomiast 
krzywdzący i jest chór grecki polskich chłopów wyprowadzonych w polei niema 
w grupie konfliktów a jest zgoda co do świństw popełnianych przez gminne 
lobby. W rzeczywistości pozaekranowej już w poemisyjnych faktach chór 
wygrywa, krzywda została naprawiona. Ale pozostaje refleksja: żeby sprawiedli- 
wości stało się zadość, potrzebny jest ktoś z Warszawy, ktoś z telewizji, 
potrzebny ten piekielny rozgłos rozpisany na wszystkie w Polsce telewizory. 
W ubiegłym roku Grand Prix festiwalu krajowego zdobyła Jadwiga Zajićek za 
film „Protokół zniszczenia” (prócz tego „Grand Prix” Oberhausen), film zrobio- 
ny nie na użytek telewizora wprawdzie, lecz zwykły ekranowy dokument, także 
głęboko interwencyjny. I tu interwencja pomogła i krzywdy zostały naprawione, 
jeśli w ogóle krzywdy można naprawiać, jak rozwalony płot. Lepiej ich nie 
wyrządzać, to oczywiste, ale gdzieś w zaciszu gminnych urzędów, gdzieś daleko 
od szosy i daleko od kolei ma się poczucie władzy i bezpieczeństwa i ma się tę 
świadomość, że Pan Bóg wysoko, Warszawa daleko i nie wszędzie dotrze ekipa 
WPD. albo ekipa z telewizji. 

Ktoś znalazł gdzieś temat krzywdy chłopskiej, do kogoś innego temat orzy- 
szedł sam w liście od człowieka bezbrońnego, oszukanego, pozbawic "30 
wszelkiej nadziei. Dzieje się granda, dzieje się źle, trzeba to wywiekać na światło 
dzienne, póki krzywda gorąca, póki coś się da naprawić, jak w rozwalonym 
płocie. Dla dobra sprawy zaś nie ma znaczenia czy to dokumentalista znalazł 
temat, czy został przez temat znaleziony — liczy się intencja reporterska i to, co 
się nazywa zaangażowaniem społecznym, poczuciem odpowiedzialności za 
losy współobywateli. Dużo chwastów w tym ogródku i plewić trzeba nieustannie 
— bo mnożą się, bo biorą się — diabli wiedzą skąd. Wierzę zresztą nie tylko 
w doraźną moc interwencji. ale także jej posłannictwo dydaktyczne, przecież 
w jakiś sposób takie filmy (znowu „Mur” Jadwigi Zajićek) muszą zakłócać 
spokój gabinetów i urzędów i chłodzić ciepełko poczucia bezpieczeństwa 
i bezkarności tych, którzy łamią ludzkie losy. 

I tylko — po.prostu — takie filmy trzeba pokazywać. 

Miałem wiaściwie pisać o filmie „Na bocznicy”, ale sama jego autorka 
sprowokowała mnie do zmiany kursu. Ale to nie uciecze, na bocznicę powrócę. 
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Jean-Paul Belmondo - kasowy pewniak 


BEZ PERSPEKTYW 


Michel Mardore z „Le Nouvel Observateur" zamieszcza swoje uwagi o stanie kina 
francuskiego w dziale „Katastrofy”. Odpowiada to tonacji jego artykułu. 


Jeszcze przed rokiem mówiło się o odzyskaniu 
widowni. Minister kultury Jack Lang przewidywał 
optymistycznie sprzedaż 220 milionów biletów. 
Podsumowanie, dokonane w cieniu festiwalu can- 
neńskiego — pisze Mardore — przyniosło smutne 
wyniki. W 1983 roku sprzedano 197 milionów bile- 
tów. Spadek półtora procenta. Sytuacja jest bar- 
dziej katastrofalna. Kięskę kasową poniosły filmy 
prestiżowe, takie jak „Edith i Marcel" Leloucha, 
czy „Wielki karnawał”; międzynarodowa polityka 
firmy Gaumont przyniosła fiasko w Brazylii i we 
Włoszech. Renzo Rossellini, energiczny szef wło- 
skiej filii musiał oświadczyć w listopadzie: „Publi- 
czność nie poparta naszego programu filmów au- 
torskich”. Być może uprościł sytuację, bo nie za- 
wsze można dziś przeciwstawiać film autorski i in- 
telektualny - popularnemu. Ten ostatni przegrywa 
czasem właśnie z intelektualnym. W końcu „Życi 
jest powieścią” Resnais jakoś wytrwało na ekra- 
nach! Ale mniejsze filmy, zwane artystycznymi, po 
prostu znikają. „U szczytu schodów” Paula Vec- 
chiali miało 7529 widzów w Paryżu. Inne, podobne 
w stylu, niewiele więcej. W latach 1974-74 filmy 
niezależnych realizatorów, takich jak Jean Eusta- 
che, Jacques Rivette, Andró Delvaux miały przynaj- 
mniej przeciętną widownię. Potem nastąpił krótki 
okres powodzenia: liczba widzów powiększyła się 
015 procent, co wystarczyło do wywołania euforii. 
W sezonie zaczęło pojawiać się do 80 nowych, 
tanich tytułów! Decydował natychmiastowy suk- 
ces: albo dwa tygodnie na ekranach, albo całkowi- 
ta niepamięć iuż po dwóch dniach. „Cahiers du 
Cinema" stwierdzały: „istnieją filmy od których 
publiczność odwraca się ostentacyjnie! cynicznie. 
Nie przynoszą ani grosza!”. Te filmy pokazywane 
były w getcie kina artystycznego, czyli w salach 
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ź Film Petera Yatesa „Garderobiany” został skrzywdzony 

przy rozdziale tegorocznych „Oscarów”. Są w nim dwie 
błyskotliwe kreacje aktorskie — Alberta Finneya i Toma 
Courtenaya — zasługujące na najwyższy podziw, choć 
doczekały się tylko nominacji do nagrody. Alexandre As- 
if kasi mag pwjęzaęć b W 
„Paris Match”: 


— Dla aktora teatr nie kończysięz chwilą zejściaze sceny. 
Trwa także w życiu prywatnym. Aktor nie potrafi zrzucić do 
końca wszystkich masek. Jest sobą, ale także kimś innym. 
Teatr przenika zycie. Albert Finney jest w znakomitym filmie 
Petera Yatesa aktorem szekspirowskim w okresie zmierz- 
chu. Jesteśmy w Angli, w czasie wojny i Finney stoi na czele 
trupy złożonej z tych, których nie chciano w wojsku. Każde- 
gowieczoru szuka w charakteryzacji i kostiumie siły pozwa- 
lającej ożywić Ryszarda Il czy króla Leara, jak to czynił całe 
lata. Życie swe oddał teatrowi, ateraz teatr go nie potrzebuje. 
Film opowiada o jego ostatnim występie, bo śmierć zbliża się 
szybkim krokiem, jest już za kulisami. Ofiara ataku — ten 
aktor do szpiku kości — ucieka ze szpitała aby zagrać swą 
rolę. Nie wiadomo. czy zdoła wejść na scenę, ponieważ jest 
tak słaby: myli kwestie i zapomina kogo ma grać, Pokrywa 
swe ciało czarną farbą do roli Otella, ale ma być przecież 
królem Learem. Jego garderobiany. zaprzedany mu duszą 
i ciałem, Tom Courtenay, pomaga mu się odnaleźć. Są to 
sceny pełne ogromnego piękna, ponieważ znajdujemy Się 
wśród dekoracji, wśród całej nędzy aktorskiego życia, niezii- 
czonych szczegółów, które są bolesne i cudowne równo- 
cześnie. Czy jednak król Lear zdoła się przełamać? Jest 
w kostiumie, w koronie na głowie, czeka na sygnał, ale tkwi 
jeszcze ciężko w fotelu. A jednak powstanie i dokona się 
cud. Albert Finney raz jeszcze ukaże całą potęgę Leara 
i szekspirowskiej poezji. I utraci zmysły jak bohater sztuki. 

Film Yatesa ma w sobie coś z Szekspira, tę dziwną 
mieszaninę trywialności i wielkości, patosu i śmieszności. 
Jego aktor umiera tak samo jak Lear po spelnieniu zadania 


Wielki reżyser japoński, Akira Kurosawa 
otrzymał francuską Legię Honorową. Kino 
nie ma granic - powiedział na uroczystości 
— W okresie, gdy rysuje się napięcie między 
wielu krajami, pragnę wykorzystać swą 
energię na realizację filmów, które się temu 
przeciwstawią. 


* 


Zmaria May Mac Avoy (82 lata), zapomniana | mi. 
dziś gwiazda kina niemego. partnerka Ra- 
mona Novarro, Richarda Barthelmessa 
i Ronalda Coimana. Jej najsłynniejszym fil- 
mem pozostaje „Ben Hur" (1927). Wystąpiła 
także w niemej roli gwiazdy estrady 
w pierwszym filmie dźwiękowym „Śpiewak 
jazzbandu” (1928). 


Fot. Cinó Revue 


* 


Chiński przemysł filmowy zaczyna od- 
czuwać konkurencję telewizji Mimo to 
średnio popularny film zyskuje ponad 100 
milionów widzów, natomiast wielki sukces 
kasowy ostatniego roku — „Szczęście pu- 
ka do twoich drzwi” — oblicza się na500 mi- 
lionów! W Chinach czynnych jest 13 wy- 
twórni, które w latach 1949-1965 wypro- 
dukowały 603 filmy, natomiast w latach 
1977-1983 —S58 (filmów. Przebojem ekspor- 
towym jest dwuczęściowy, epicki obraz 
Li Han-Xianga „Pożar pałacu imperatora" 
i „Rządy za kurtyną”, skrócony w Paryżu 
do 150 minut. Wykonawczyni roli cesarzo- 
wej, aktorka Liao Xiao-Quian uważana jest 
za „największą nadzieję młodego pokole- 
nia aktorskiego" 


studyjnych Dzielnicy Łacińskiej. Ale i am przepa- 
dały. Mardore pisze, że nowa publiczność francu- 
ska jest hedonistyczna, zindywidualizowana i nie 
poddaje się żadnym szantażom. Wybiera to. na 0o 
ma ochotę. Ludzie odpowiedzialni za kinemato- 
grafię nie chcą tego przyjąć do wiadomości. Minis- 
ter Jack Lang postanowił zniszczyć monopol 
trzech wielkich firm: Gaumont-Pathó, U.G.C. i Pa- 
rafrance, które odmawiały wyświetlania wielkich 
sukcesów. kasowych w małych, niezależnych ki-. 
nach, skazując je na trudne, często z góry przegra- 
ne filmy „artystyczne”. Lang skłoni firmę Gaumont 
do wystąpienia z „wielkiej trójki” powierzając jej 
rynki mi Sam miał być mediatorem 
w sporach z małymi dystrybutorami. 

Krytykę wywołał także system subwencjonowa- 
nia filmów. Z funduszu 80 milionów franków, 45. 
przeznaczono w tym roku na „utrzymanie kin”, 
natomiast pozostałe 35 rozdziela specjalna komis- 
ja. która ocenia scenariusze. Jej działanie określa 
się jako „szaleństwo biurokracji”, niemal każda 
decyzja budzi sprzeciwy. Lang z rozmachem roz- 
począł także akcję otwierania nowych kin na pro- 
wincji w małych miejscowościach, o 30 tysiącach 
mieszkańców. kiea szlachetna, problem w tym, co 
w tych kinach wyświetlać? Przecież nie filmy „„ar- 
tystyczne” które przepadają w Paryżu. Nie „ekspe- 
ymenty”. którym patronuje telewizja. Pozostają 
„.pewniaki” w rodzaju Belmondo i „Powrotu jedi 
A więc rozszerzenie systemu komercyjnego, już 
istniejącego, na niekorzyść ambitnej produkcji. 
Podobno trzeba trzech lat, aby sprawdzić, czy 
obecny system rozwinie się we właściwym kierun- 
ku. Pesymiści powiadają jednak, że brak jest ja- 
kichkolwiek perspektyw i że za obecną omyikę 
zapłaci całe pokolenie potencjalnych widzów. 


Syvia Kristel jako Mata Hari 


Dla naszych widzów jest 
rudowłosą, 
„Kochanicą Francuza” zfil- 
mu Karola Roisza. Ale w 
mie, który obiega dziś za- 
chodnie ekrany nosi krótkie 
włosy, nie wypuszcza pa- 
pierosa z ust, mówi krótki- 
mi. zdecydowanymi zdania- 
Jest to portret Karen 
Silkwood, pracownicy za- 
kładów nuklearnych, która 
toczy walkę o odpowiednie 
warunki pracy i pada ofiarą 
wypadku, w którym domy- 
ślać można się zbrodni. Ak- 
torka mówi: Zagrałam tę ro- 
lę z całym przekonaniem. 
Ale nie mam zamiaru roz- 
wiązywać 
Nowoczesne _społeczeńs- 
two potrzebuje energii ato- 
mowej — a ta energia jest 
niebezpieczna. To wszyst- 
ko. Reszta należy do widza. 

Meryl Streep ma dziś 33 
lata. Jest fenomenem nawet 
jak na warunki hollywoodz- 
kie: w ciągu trzech lat za- 
grała w pięciu znaczących 
filmach i dwukrotnie otrzy- 
mała ,. 
matki w „Sprawie Krame- 
i za „Wybór Sophie”. 
Po filmie „Silkwood” Mike. 
Nicholsa zniknęła z wielkiej, 


rów” 


Kinorama 


_ || Blaski i nędze sceny 


Jak u Renoira scena iżycie tworzą jedność, spowite w 
iluzji, której więżniami są aktorzy. Albert Finney jest) 
niale. prawdziwy i wzruszający, a Tom Courtenay | 
u jego boku sylwetkę o najwyższej finezji. Ten ski 
garderobiany cierpi i przeżywa tryumf wraz ze swym| 
nem. A bomby spadające na Anglię są akompaniami 


Tom Courtenay i Albert Finney w „Garderobianym" 


prerafaelicką 


sprzeczności. 


scara" — za rolę 


tragikomedii dziejącej się za kulisami teatru. Tragikomedii? 
Mamy do czynienia z tragedią. Kiedy opadnie kurtyna i Fin- 
ney znajdzie się w swej garderobie, jest już tylko duchem. 
Złożył ofiarę teatrowi, teraz kolej na śmierć. Była obecna na 


WEDŁUG BRESSONA 


Robert Bresson przestał chodzić do kina. Filmy, potrzebował roku na przygotowania. To zielone 
które ostatnio oglądał, bardzo go zasmuciły. Jego światło oznacza po prostu pieniądze. Filmu o takim 
ascetyczna wizja X Muzy jest zupełnie przeciw- rozmachu nie można zrealizować bez współpracy 


gle widowni i nie wzbudza strachu. Zbliża się jak przyjaciel. 

ja- Aktor umiera — ale teatr żyje. I dlatego ta śmierć nie jest łem. W wypadku nie zamierzam uciekać 

[zy całkowita. Zostanie w naszych oczach, jak śmierć Otellanad — Nie zamierzam przenosić na ekran całej tej się do aluzji. Przeciwnie — chcę być bliski realizmu, 

my zwłokami Desdemony, jak śmierć Ryszarda IIl czy króla || księgi. Sądzę, że ograniczę się do opowiedzenia nawet jeżeli ten realizm wyda się nieco pompatycz- 

0 Leara. | duch aktora raz jeszcze pochylisięwukłonie przed || o stworzeniu świata aż do historii wieży Babel Jest _ ny. Jak zawsze nie zamierzam angażować żadnych 

im milczącą widownią. to imoreza gigantyczna. ale wybrałem już plenery. aktorskich gwiazd, ale wyłącznie aktorów zupełnie 
gdzie 


można będzie nakręcić ten film. Od chwili, nieznanych. Najchętniej nazywam ich zresztą moi- 
kiedy zapali się dla mnie zielone światło, będę mi modelami 


Pojawiła się na festiwalu w Cannes, aby ode- 
brać Złotą Palmę za film Wima Wendersa 
„Paris, Texas", w którym gra główną rolę. 
Na zdjęciu widzimy u jej boku egipskiego 
producenta ibrahima Moussa, towarzysza 
jej życia i ojca dziecka, które wkrótce ma się 
urodzić. Rieporterom powiedziała, że jest | 


szczęśliwa: Kino prze -tało być drzewem, 
które przesłaniało mi las. Dotychczas po- 
święcałam wszystko filmowi. Teraz wydoro- 
ślałam, I to szybko. 


Fot. Paris Match 


sceny hollywoodzkiego ży- 
cia. Urodziła córkę, Mary 
Willę, młodszą siostrę Hen- 
ny'ego, który ma dziś 4 lata 
Mieszka z dziećmi i mężem, 
w chińskiej dzielnicy Nowe- 
go Jorku, Chinatown, gdzie 
- jak twierdzi — nikt jej nie 
rozpoznaję. Mówi o sobie: 
Elizabeth Taylor jest gwiaz- 
dą. Ja jestem matką rodzi- 
ny. Z rezerwą wyraża się 
9_ ruchu feministycznym 

Trzeba po prostu robić coś 
dla zdobycia szacunku, nie 
wystarczy krzyczeć, że jest 
się eksploatowaną... Nie 
pozwala. reporterom foto- 
grafować swoich dzieci 

Odrzuciła właśnie rolę 
w policyjnym filmie z udzia- 
łem Jacka Nicholsona, po. 


nieważ nie chce być przed- | 
miotem _na_ekranie. Ale 
wkrótce potem znowu poja- A 
wiła się przed kamerami. 


Gra z Robertem De Niro 
w filmie „Zakochać się..." 
Ulu Grosbarda. Nic jeszcze 
nie wiadomo o jego treści. 
Skoro jednak zdecydowała 
się na tę propozycję. można 
przypuszczać, że będzie to 
tola godna uwagi. 

Ran Ea 
Meryi Streep _ Fot. Cinó Revue 


Wamp . | 
w dawnym stylu 


Sylvia Kristel, która w filmie „Mata Hari” 
powtarza rolę Grety Garbo, nosi także kos- 
tiumy w stylu swej słynnej poprzedniczki. 
Ale reżyser Curtis Harrington twierdzi, że 
nostalgia za konwencjami starego kina 


Ą Oliver Tobias Christopher Cazenove, zdję- 
cia na Węgrzech. 


Todor Dinow — 


„ojciec” bułgarskiej animacji — jest autorem 30 


filmów animowanych i 3 fabularnych. Jest także karykaturzys- 
tą i teoretykiem sztuki, publicystą, społecznikiem, obdarzo- 
nym tytułem Bohatera Pracy Socjalistycznej, członkiem-kore- 
spondentem Bułgarskiej Akademii Nauk, członkiem Akademii 
Sztuki NRD. W 1953 r., po powrocie z Moskwy, gdzie specja- 
lizował się w animacji, zrealizował pierwszy w Bułgarii koło- 
rowy film rysunkowy „Junak Marko”. 


Wierzę, że piękno 
może uratować Świat 


— Moje pokolenie należy do pionie- 
rów — mówi Todor Dinow — nie zuwagi 
na chronologię, lecz po prostu dlate- 
go, że stworzyło w Bułgarii nową sztu- 
kę animacji. Z czysto rozrywkowej 
produkcji film animowany przekształ- 
cił się w sztukę o ambicjach społecz- 
nych i socjologicznych. 

© Co rozumie Pan pod lrazeę| 

„bułgarska sztuka animacji”? 

— Kiedy mowa o szkole lub nurcie 
wsztuce, należy mieć na uwadze to, że 
chodzi o jednolitą dla różnych twór- 
ców postawę ić tyczną i me- 
todę twórczą. Metoda ta obejmuje bo- 
gactwo indywidualnych stylów. Wy- 
starczy spojrzeć na ekran — ilu reżyse- 
rów, Só W 1971 r. obok „Sto- 


niu Donewa Strzelcy” i „Trzech głup- 
ców”, „Domy-twierdze'* Stojana Du- 
kowa, „Wesołków” Penczo Bogdano- 
wa. Wszystkie inspirowane były naszą 
tradycją. folklorem, ale rozwijały ją, 
nie popadając w akademizm. 

© Jakie są tendencje rozwojowe 
środków wyrazu we współczesnej 
sztuce? 


— Wyraźna jest dążność do wza- 
jemnego przenikania, zacierania gra- 


nic pomiędzy poszczególnymi dzie- 
dzinami sztuki. Staranie o bardziej 


prezentacji. Dotyczy to nie tylko sztuk 


Todor Dinow 


plastycznych, ale i innych dziedzin. 
Jesteśmy świadkami powstawania ka- 


na pojawienie się nowych form lite- 
rackich, bardziej dynamicznych, niż 
tradycyjne. 


skłoniło Pana, „ojca” bułgarskiej 
animacji, do zdrady tego gatunku? 

— Różne dziedziny sztuki dysponu- 
ia różnymi środkami ekspresji, umoż- 
liwiając artyście przenikanie w Świat 
sztuki. Jeśli reżyser filmów animowa- 
nych zajmuje się tytko tą dziedziną, 
zaczyna, świadomie lub nie, tworzyć 


— Oczywiście, ale także współczes- 
ny widz, czytelnik, odbiorca. Zmieniły 
się możliwości twórcze. I tak na przy- 
kład w sztukach plastycznych dzięki 
filmowi stało się możliwe uzyskanie 
dodatkowego, czwartego wymiaru. 
Naturalnie. zmiany prawidłowości ar- 
tystyczno-twórczych wywołują zmia- 
ny w sposobie odbioru. . 

© Jak rozumie Pan pojęcie „upoli- 


wicie naturalne jest też zainteresowa- 
nie osobą artysty. Prawda, że istnieją 


Sytuacji międzynarodowej postawiła- 
by ludzkość przed jedną wielką „kom- 
pozycję w bieli”... Dziś bardziej niż 
konieczna jest mobiliza- 
cja. Jak mówi Brecht: „Aby ludzkość 
nie została unicestwiona, musi przejść 
do ataku”... 
© Czy może Pan określić to wszy- 
stko, czego szukał Pan przez wiele 
- Doskonałość, ito nietylko w dzie- 
dzinie sztuki. Było to także marzenie 
o doskonaleniu istoty ludzkiej. Sens 
obecności sztuki w życiu człowieka 
dostrzegam w tym, że jest to jeden 
z potężnych środków doskonalenia 
jego osobowości. 


© Kiedy powróci Pandoanimacji? 


boru swej profesji. Nie dlatego, że nie 
lubię tego rodzaju sztuki czy boję się 
trudności... Jestem zwolennikiem 


twórczości wprzęgniętej nie tylko 
w tworzenie jednego gatunku sztuki, 
lecz przede wszystkim w kształtowa- 
nie moralności ludzkiej. Odnoszę wra- 
żenie, że obecnie animacja nie służy 
temu celowi. Większość wysiłków kie- 
ruje się ku eksperymentowi i na po- 
szukiwanie nowych środków wyrazu, 
anie w stronę treści determinującej te 
środki. Staliśmy się filozofami zanim 
nauczyliśmy się myśleć. Odnosi się to 
nie tylko do pewnych zjawisk wystę- 
pujących w animacji bułgarskiej, ale 
także i w światowej. Wydaje mi się, że 
to jest powodem dystansu, który za- 
chówuje widownia. 

© Czy nadal wierzy Pan, iż piękno 
może uratować świat? 

— Wierzę i jestem o tym głęboko 
przekonany, nawet gdyby brzmiało to 
naiwnie. Zdaję sobie sprawę, że rozu- 
mienie piękna jest względne. Każda 
epoka niesie swoje kanony. W tym 


mość, iż twórcy wielkich idei nie mogą 
być wolni. 


Rozmawiał 
STANISŁAW NEDIAŁKOW 
(Sofia-Press) 


„Stokrotki” 


|? 


O kinie... 


ciąg dalszy ze str. 5 


styl narracji czy obrazowania? Własny spo- 
sób ukazywania i rozwiązywania konflik- 
tów? Od pewnego czasu drukujemy w na- 
szym piśmie artykuły w cyklu zatytułowa- 
nym „Panorama kina światowego”. W ko- 
lejnych artykułach — poświęconych filmowi 
radzieckiemu, szwedzkiemu, japońskiemu, 
'czechosłowackiemu etc. — nasi. autorzy pró- 
bowali zdefiniować to, co dość mgliście 
określa się pojęciem „stylu narodowego”. 
Próbowali, na ogół, z powodzeniem. Czy 
udałoby się nam coś podobnego w odnie- 
sieniu do filmu polskiego? 


A. KOŁODYŃSKI: Pytanie jest chyba zbyt 
abstrakcyjne? Oddziela nasz film od proce- 
sów artystycznych, zachodzących w filmie 
światowym. Kino rozwija się pod presją zja- 
wisk politycznych i społecznych, lecz rów- 
nież samoistnie, w rezultacie przemian for- 
malnych i stylistycznych. Szkoła radziecka, 
włoski neorealizm, szkoła czeska, francu- 
ska nowa fala — wszystkie te prądy miały 
wpływ na rozwój naszego filmu. Dodawaliś- 
my coś własnego, uzupełniali, zmieni 
ale bez tych wpływów polskie kino wygląda- 
łoby dziś inaczej. Budując jakikolwiek mo- 
del musimy pamiętać, że kino jest zjawi- 
skiem międzynarodowym, że te związki są 
bardzo silne. 


B. DROZDOWSKI: Napisałem kiedyś po 
pewnej premierze, że jest to pierwszy polski 
film szkoły czeskiej, po czym zadzwoniłado 
mnie pani reżyser i powiedziała, że bardzo 
jej miło, ale że żadnego filmu szkoły cze- 
Skiej nie widziała. A jednocześnie wiadomo, 
że Piwowski przed realizacją „Przepra- 
szam, czy tu biją?" oglądał kryminały ame- 
rykańskie, co filmowi wyraźnie wyszło na 
zdrowie. Czyli nie ma tu żadnej reguły. Na 
fenomen polskiego kina powojennego zło- 
żyła się suma indywidualności jego twór- 
ców, reszta to okoliczności i uwarunko- 
wania. 


J. OLSZEWSKI: Zapytałem przed laty, 
w czasie wywiadu, Berta Haanstrę, czy stara 
się robić filmy oddające sposób myślenia 
Holendrów. Haanstra odpowiedział mniej 
więcej tak: moje filmy będą holenderskie 
czy tego chcę czy nie 
der patrzę 


legają. Z pewnością. Ale inni filmowcy ji i styl. go się filmu okresu 40-lecia ma właściwie 
ta i Anglicy, czy choćby Czesi 7 j tylko jedną możliwość rozwoju: jeśli dojrze- 
je do zidentyfikowania się z jakąś racją 
wyższą. zdecyduje się poprzeć tę rację ko- 
sztem osobistej ofiary. Wtedy uznajemy, że 
wygrał — to znaczy odniósł zwycięstwo mo- 
ralne. Kiedy próbuje uciec od uwarunko- 
Chodzi mi właśnie o to: czy w polskiej | wań zewnętrznych — na końcu czeka go 
kinematografii istnieje zjawisko podobne? EE w kategoriach een 
co _nie jest zależne od niego, można ją 
wytłumaczyć tylko w łączności z historią 
narodu i społeczeństwa. Ich los jest nieu- 
chronnie jego losem. 


narodową, 
z rytmem przemian decydują indywidual- 
nym charakterze naszego kina, określają 
jego miejsce w kulturze 40-ecia. 


Opr. B.J. 
15 
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Od mechanicznej, suchej rejestracji wspinaczkowych popisów na 
skalnych ścianach po dramaty rozdartych dusz w mrocznej sce- 
nerii lodowych gigantów: skala festiwalu. 


Piony i poziomy 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z TRYDENTU 


32 


Hitmtestivai internazienaże 
Honiagna eapier ai iwa 


ozdarte dusze pojawiły się w nie- 

mieckich filmach z lat dwudzies- 

tych i trzydziestych. Piero Zanot- 

to, prawdziwy pasjonat gór i gór- 
skiego fifmu, ma żelazną zasadę: realizacje 
współczesne przedstawia na tle najciekaw- 
szych osiągnięć dawnych. W tym roku,na 
32 Międzynarodowym Festiwalu Filmów 
Górskich i Eksploracyjnych w Trydencie, 
którym p. Zanotto steruje od wielu już lat, 
oglądaliśmy dorobek Arnolda Fancka, reży- 
sera, który jako pierwszy w historii kina zajął 
się konsekwentnie filmem górskim i był mu 
wierny od roku 1913 po 1934. Fanckrealizo- 
wał filmy dokumentalne i komedie, ale pole- 
miki tu i ówdzie budzą jeszcze dziś jego 
dramaty, rozgrywające się w scenerii alpej- 
skiej. Tuż po wojnie nie szczędził im kryty- 
cznych uwag Siegfried Kracauer w swej 


|| książce „Od Caligariego do Hitlera", wiążąc 


klimat filmów Fancka z rozpowszechniony 
mi wśród młodzieży niemieckiej w okresie 
Republiki Weimerskiej nastrojami bohater- 
Skiego idealizmu, przesłaniającego jej idea- 
ły istotne. Zarzucając Fanckowi „bałwo- 
chwalstwo lodowców i skał'" Kracauer do- 
strzegał w jego twórczości „antyracjona- 
lizm, niesłychanie dogodny dla polityki na- 
zistowskiej”. 

Dziś, po upływie półwiecza, to co w fil- 
mach Fancka Kracauer nazywał antyracjo- 
nalizmem, (duch fatalizmu, płomienne in- 
stypkty i patetyczne uczucia) nie tyledener- 
wuje, ile bawi. Natomiast zarzuty „bałwo- 
chwalstwa lodowców", głoszenie „ewan- 
gelii dumnych szczytów i przepaścistych 
zboczy” nie znajdują petwierdzenia w fil- 
mach — o wiele więcej przesadnej afektacji 
możemy odnaleźć w piśmiennictwie gór- 
skim wszystkich bodaj krajów, aż po lata 
pięćdziesiąte, kiedy ten styl począł zanikać. 

„Monte Santo” (1925), „Białe piekło” 
zrealizowane wspólnie z G.W. Pabstem 
(1929) czy „Tragedia na Mont Blanc" (1930) 
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są opartymi na trójkącie miłosnym dramata- 
mi, w których spoiwem emocjonalnym jest 
nie tyle ckliwość, ile swoisty monumenta- 
lizm przeżyć, działań i postaw bohaterów 
w świecie alpejskich szczytów. O ile 
w swych komediach, takich jak „Wielki 
skok" (1927) lub „Białe szaleństwo” (1931), 
Fanck nazbyt gorliwie starał się rozbawić 
widownię, co prowadziło do niestarannej 
selekcji gagów i sytuacji, w dramatach 
chciał być nazbyt poważny — stał się pre- 
tensjonalny. Można się spierać, na ile ta 
balansująca na krawędzi kiczu twórczość 
czerpie natchnienie z Nietzschego. Bergso- 
na, Novalisa; co w niej jest z ekspresjoniz- 
mu, co z niemieckiego romantyzmu, a co 
z kodeksu etycznego głoszonego przez od- 
krywców i miłośników gór w całej Europie; 
na ile są emanacją psychiki niemieckiej 
tamtych lat, na ile zaś spóźnionym echem 
modernizmu, wyciskającego piętno na ży- 
ciu kulturalnym wielu krajów przed | wojną 
światową. 


Na jedno wszakże przystają bodaj wszy- 
scy: zdjęcia w tych filmach są arcydziełem 
operatorskiego kunsztu. „Ktokolwiek je 
oglądał — pisze Kracauer — zachowa w pa- 
mięci lśniące, biale lodowce na tle kontras- 
tującego z nimi ciemnego nieba, fantasty- 
czną grę chmur tworzących góry ponad 
górami, lodowe stalaktyty zwisające z pod- 
daszy i parapetów okiennych małych 
domków, zaś wewnątrz szczelin niesamo- 
wite formacje lodowe zbudzone do tęczo- 
wego życia światłem pochodni nocnej eks- 
pedycji ratunkowej" Operatorzy: Richard 
Angst, który przyjechał do Trydentu na 
otwarcie wystawy swojej twórczości, Sepp 
Aligeier, Hans Schneeberger, Kurt Neubert 
umieli uchwycić na taśmie majestat i zmien- 
ność, grozę i urodę górskiego świata. Dzięki 
mistrzowskiemu operowaniu światłem, całą 
gamą walorów i odcieni, uwydatniali współ- 
zależności przestrzenne i konsekwencje 
psychiczne spotkania człowieka z ży- 
wiołem. 


Spłoszone jaki 


Były więc filmy Fancka próbą artystycz- 
nej syntezy tego, co człowiek wnosi w świat 
gór i tego, co można określić jako wpływ 
otoczenia górskiego na stan ducha, zacho- 
wania i czyny ludzkie. W filmach współczes- 
nych z ową syntezą bywa rozmaicie. Oto 
turecki film fabularny „Sezon w Hakkari” 
Erdena Kirala. Zapis surowej egzystencji 
w małej osadzie w górach Kurdystanu daje 
dobre świadectwo wyobraźni twórcy, jed- 
nak rozterki bohatera — intelektualisty, który 
przyjechał tu uczyć dzieci, są jakby przenie- 
sione z innego filmu, a ich sztuczny patos 
nie współgra, choćby przez kontrast, z dra- 
matycznym, trudno uchwytnym pośród sza- 
rej codzienności patosem bytowania górali. 

O tę jedność wizji łatwiej jest, jak się 
okazuje, w filmach dokumentalnych. Ame- 
rykanka Sandra Nichols zawędrowała do 


Nepalu, by wfilmie „Kruche góry” wnikliwie 
przedstawić ludzi, z syzyfowym uporem od- 
twarzających wciąż na nowo tarasy swych 
poletek na himalajskich zboczach, niszczo- 
ne przez wodę spływającą z gór w porze 
monsunu. Film nie ogranicza się do faktów, 
dociera głębiej, próbuje zbadać, skąd bie- 
rze się ów upór, dlaczego wieśniacy stąd nie 
odchodzą, co ich taksilnie wiąże z „kruchy- 
mi górami”. 

Podobnej dociekliwości próżno by szu- 
kać w filmach o wyprawach himalajskich: 


jest to od dawna już przystań buchalteryjnej 
sprawozdawczości, gorliwej rejestracji za- 
wsze tych samych momentów wędrówki, 
konwencji przemieniającej bądź co bądź 
niepowszednie doświadczenia ludzkie 
w skamieniały rytuał marszu, wspinaczki 
i wypoczynku. Nikt nie szuka własnego. 
oryginalnego punktu widzenia, z filmu na 
film powtarza się nietylko ujęcie tematu, ale 
i sceny, scenki, szczególiki. Skoro w kata- 
lońskim filmie „Everest 82 granią zachod- 
nią” Jordi Ponsa operatorskrupulatnie no- 
tuje, jak obładowane jaki rzucają się do 
ucieczki po wejściu na wiszący mostek nad 
potokiem — to wiadomo, że i jego angielski 
kolega w filmie „Everest ostatnią niepoko- 
naną granią" Christophera Rallinga nie od- 
mówi sobie nakręcenia identycznej sceny. 

Rutyna realizatorska upodobniła do sie- 
bie także niemal wszystkie filmy o grotoła- 
zach, toteż jury nagrodę w tej kategorii 
przyznało polskiemu filmowi „Pod świa- 
tem” Jerzego Ridana, zaznaczając, iż nie 
jest to film speleologiczny sensu stricto, 
jednak uwydatnia w sposób no wy walory 
estetyczne podziemnego świata — kopalni 
Soli w Wieliczce. 


Jones 
nie jest sam 
Wspinaczka w Alpach, dziś i przed laty. 


Wangielskimfilmie „Eiger” Leo Dickinsona 
46-letni Eric Jones samotnie wspina się 


Fot. Rivista della montagna 
Patrick Berhault wspinał się w filmie „Ściana od kulis” Laurenta Chevalliera (Francja) 


wiecznie ocienioną, północną ścianą sław- 
nego szczytu. Kolce raków dziurawią lód, 
w lodzie grzężną na przemian ostrza dwu 
metalowych czekanów. Miarowy krok, rytm, 
spokój, jakby to nie była groźna Eigerwand, 
lecz pionowa biała ścianaz desek wwiełkiej 
hali trydenckiego Salonedell'Alpinista, któ- 
rą głucho łomocząc i łupiąc drzazgi space- 
rują pod strop i z powrotem młodzi alpiniś- 
ci, demonstrując zalety podobnych czeka- 
nów i raków. Miarowy krok i spokój; alefilm 
otwiera długi lot bezwładnego ciała wzdłuż 
1600-metrowej „Mórderwand”. To rekons- 
trukcja dawnych dziejów, przeplatanie 
wspinaczki Jonesa epizodami sprzed pół- 
wiecza, kiedy natej ścianie ginęli Sedimeier 
i Mehringer, Hinterstoisser i Kurz, i tylu 
innych. Spokój Jonesa to również znajo- 
mość tamtych tragedii i tamtych doświad- 
czeń, znajomość ściany i drogi, to także 
nowoczesny sprzęt, ułatwiający jej pokona- 
nie. Ale jeszcze coś: Jones nie jest sam. 
Kiedy oglądamy go z daleka, maleńki punk- 
cikwtopiony w ścianę, a potem z odległości 
paru metrów - wiemy, że u podnóża Eigeru, 
ale i tuż przy Jonesie jest ekipa filmowa. 
Widzimy ich wreszcie, wiszących obok na 
drabinkach, przenoszonych na wyższe sta- 
nowiska przez helikopter. Jones jest spo- 
kojniejszy, bo obok są ludzie, ale Jones wie 
także, że ci ludzie, zaglądający mu w twarz, 
oczekują od niego nie tylko sukcesu, ale 
i owego spokoju, precyzji, równowagi du- 
cha. Na szczycie, zmęczony, ogląda więc 
wspaniałą alpejską panoramę nie tylko zna- 
komity alpinista, ale i — paradoksalnie — 
aktor w spektaklu filmowym: paradoksalnie 
— bo przecież w roli, która tak bardzo absor- 
buje duchowe i fizyczne siły człowieka, iż 
zdaje się wykluczać jakiekolwiek aktorstwo. 
I znów wspinaczka - popis: zachodnio- 
niemiecki film „Cima Grande 1963-1983" 
Lothara Brandlera. Trzej alpiniści, którzy 
przed 20 laty jako pierwsi pokonali „super- 
direttissimę" północnej ściany Cima Gran- 
de di Lavaredo, teraz powtarzają swoją dro- 
9ę. Tamtą wyprawę sprzed lat nazwał swe- 
go czasu J.A. Szczepański „przykrą daniną 
ze strony alpinizmu na rzecz sensacji, rekla- 
my..." Teraz, oglądana na ekranie, budzi 
raczej sympatię: ci ludzie na dole, cierpliwi, 
z lornetkami, a potem ten zbiorowy szał 
radości, te tłumy na ulicach Cortina d'Am- 
pezzo, ci uszczęśliwieni zwycięzcy na czy- 
ichś ramionach, te ustrojone domy, ta or- 
kiestra. Dziś nie ma orkiestry ani ludzi z lor- 
netkami, za to opodal bohaterów wiszą 
wścianie operatorzy. A zwycięzcy góry pa- 
miętają, by na szczycie złożyć ukłon przed 
bożkiem i heroldem ich sukcesu — kamerą 
filmową. 
. 


Życie 
w czubkach 
palców 


Sportowa zabawa skałkowa: styl klasycz- 
ny, gdy lina i haki służą tylko asekuracji — 
i samotna wspinaczka „na żywca”, bez 
jakichkolwiek ubezpieczeń. Wszystko to 
znane od dawna, uprawiane najczęściej ja- 
ko zaprawa przed alpinizmem wysokogór- 
skim — teraz ożyło na nowo, stało się zjawi- 
Skiem o dużym zasięgu. Na Zachodzie za- 
częło się od Anglików, ale modę — jak to 
bywa zazwyczaj — stworzyli Amerykanie, 
którzy w latach siedemdziesiątych ruszyli 
na ściany w kanionach Colorado, w kalifor- 
nijskich parkach narodowych Yosemite 
iYoshua Tree. „Rock climbing", „free clim- 
bing”, „hard free climbing” jest już nie tyle 
treningiem przed wspinaczką wysokogór- 
Ską, ile celem samym w sobie. Są już teore- 
tycy tego zjawiska, którzy upatrują w nim 
nie tylko stylu wspinaczki czy wypoczynku, 
ale i stylu życia, ekspresji spontaniczności, 
dążenia do wolności, ucieczki od cywiliza- 
cji. nonszalancji wobec reguł i idei alpiniz- 
mustarszych pokoleń — „heroicznego” alpi- 
nizmu burz śnieżnych, cierpień, wypadków 
śmiertelnych, któremu młodzi przeciwsta- 
wiają swobodną grę między człowiekiem 


„Everest 82 granią zachodnią”, real. Jordi Ponsa (Hiszpania) 


i kamieniem, na rozgrzanych słońcem skal- 
nych ścianach nad plażami i wieżowcami 
zatłoczonych miast. 

Filozofii, jak się zdaje, jest w tym wszyst- 
kim za dużo, ale zjawisko istnieje, rozszerza 
się i ma uchwytny wymiar spektakularny, 
więc telewizja i film dostrzegły i tu swoją 
szansę. Od kilku lat zwiększa się ilość fil- 
mów poświęconych wspinaczce skałkowej, 
a ich tytuły mówią same za siebie: „Życie 
w czubkach palców”, „Pożądanie skały”, 
„Wspinaczka plażowa”, „Salto cza. 
rownic”. 

W górze szary gotyk nieLotycznej ściany, 
błękit i słońce, w dole — wielka metropolia. 
Między nimi, uczepiony niewidocznych wy- 
stępów skalnych bohater południowoafry- 
kańskiej „Samotnej wspinaczki” Duncana 
McLachlana — 23-letni Chris Lomax, o mięś- 
niach atlety i wdzięku cherubina. Wspina 
się w warunkach skrajnie trudnych, bez. 
asekuracji. Zwisa na palcach rąk pokonując 
wybrzuszone okapy skalne, uchyla sięw po- 
rę przed lecącymi głazami, potrafi złapać 
równowagę, gdy zdradliwy kamień wyrywa 
mu się spod nogi. Jego droga w górę jest 
osobliwym stopem wspinaczki i akrobacji, 
cyrku i baletu, radości życia i kuszenia 
śmierci. Jest sympatyczny i naturalny, gdy 
na szczycie mówi, że pokonując ściany czu- 
je się wolny, niezależny, że jest mu z tym 
dobrze. A naekranie napis: pokazujemy, ale 
nie zachęcamy do naśladowania. 

„Pokazujemy”. Telewizja, kino nawykły 
do roli świadka, nawet inspiratora ludzkiej 
aktywności, ale rzadko starają się ją zrozu- 
mieć, wykryć przyczyny, dostrzec zależnoś- 
ci i motywacje. Ciągle — pokazują We fran- 
cuskim filmie „Ściana od kulis” Laurenta 
Chewalliera Patrick Berhauit, bożyszcze eu- 
ropejskiej swobodnej wspinaczki, wędruje 
ścianą Głowy Psa, dominującej nad księs- 
twem Monaco. W pobliżu — cała ekipa ope- 
ratorska; nowoczesny sprzęt, specjalne sta- 
nowiska, helikopter na zawołanie. To ona 
dyktuje Berhaultowi tempo, chwilami imar- 
szrutę; czasami alpinista musi wręcz prze- 
ciskać się między skałą a kamerą. A kiedy 
zapada zmrok i majaczące w dole Monte 
Carlo rozjarza się tysiącami drobniutkich 
światełek — na ścianie zapala się potężny 
reflektor i zabawa trwa dalej. 

Młodzi mistrzowie skalnej wspinaczki 
mówią o swobodzie, ale filmy ostro rysują 
jej granice. Wspinaczka robi często wraże- 
nie wyuczonej, niemal mechanicznej, jak 
gdyby alpinista dziesiątki razy przewędro- 
wał skalną drogę, by przed kamerą nie za- 
wahać się ani razu. W żadnym z filmów nie 


znalazłem momentów słabości, zmęczenia, 
prób wycofania się ze ściany, w żadnym nie 
zrywa się wiatr, nie pada deszcz. Wszystko 
tu jest ładne, lekkie. migotliwe, zgrabnie 
skrojone i świetnie sfotografowane. Oglą- 
dając te filmy odczuwa się podobną 
czczość, jak po przejrzeniu stosu folderów 
zachwalających egzotyczne podróże. 


Co się podoba 
publiczności? 


„Nad doliną Etangons stał przerażający 
w swej grozie i mocy mur skalny, tysiąc 
metrów nad lodowce wzniesiony, a dwa 
i pół tysiąca metrów długi: Birkenmajerow- 
Ska »szklana góra«, »ideał szczytu górskie- 
go" ....tak pisał o La Meije cytowany już J.A. 
Szczepański w swoich ..7 kręgach wtajem- 
niczenia”. Francuski film „Gaspard de la 
Meije' Bernarda Choquet jest fabularną re- 
konstrukcją pierwszego wejścia na szczyt, 
którego — po latach nieudanych prób — 
dokonali w sierpniu 1877 r. baron Boileau 
de Castelnau z przewodnikiem Gaspardem, 
iego synem i tragarzem Rodier. Daleki od 
doskonałości, nie pozbawiony błędów film 
kreśli przekonujący obraz prozaicznego ży- 
cia w górskiej osadzie Saint-Christophe 
w Alpach Dełfinatu. Łowca kozic Gaspard, 
człowiek już niemłody, mający dorosłych 
Synów wie, że w góry chodzi się paść owce, 
polować, szukać cennych kruszców lub 
kryć się przed żandarmami. Kiedy zobaczy 
pierwszych alpinistów, mozolnie wspinają 
cych się na skały w pobliżu wioski — będzie 
się dziwić, iż są ludzie, którzy chodzą po 
górach bez widocznego interesu i nawet, 
przewiesiwszy buty przez szyję, wdrapie się 
boso na wierzchołek by sprawdzić czy cze- 
goś tam nie ma. Odtąd jednak jego myśli 
będą częściej szybować w górę, ku okalają- 
cym dolinę szczytom. 

Upłynie sporo czasu, nim wreszcie ruszy 
wyprawa. Odtego momentuskromny, chro- 
pawy film Choqueta nabiera siły emocjonal- 
nej, wigoru, blasku. I po raz pierwszy od 
początku festiwalu zdobna w złocenia ima- 
lowidła sala trydenckiego Teatro Sociale 
drży co jakiś czas od oklasków. W jakich 
momentach publiczność klaszcze? 

Kiedy wędrowcy są już niedaleko szczytu 
— jeden z nich pada i szybko osuwa się 
w dół, strąca kamyki, głazy, te potrącają 
inne i już człowiek toczy się po skalistym 
zboczu z wielką, huczącą kamienną lawiną. 
Zatrzymuje się szczęśliwie na jakimś wystę- 
pie skalnym: pokrwawiony, pobladły, zszo- 


kowany — trzęsie się i płacze. Otaczają go 
inni, próbują opatrzyć zadrapania, dodać 
otuchy - sami przerażeni, niepewni co ro- 
bić. Tylko Gaspard-ojciec nie idzie go po- 
cieszać, ten wie jak dodać ducha grupie: 
wytrwale myszkuje wśród kal, rozgląda się 
tu i tam, szuka przejścia. Znajduje wreszcie, 
woła pozostałych. Kiedy, tuż potem, na 
szczycie La Meije oglądamy cztery maleń- 
kie figurki, wtopione w rozległą panoramę 
masywu Pelvoux — zrywają się oklaski. 

Inna scena. Pogoda żałamuje się, dmie 
coraz mocniej wiatr. pada śnieg. Schodzący 
muszą iść coraz wolniej. Zapada ciemność, 
będzie przymusowy biwak; na pochyłej 
platformie skalnej spędzą długą noc. O świ- 
cie skulonych, zmarzniętych, apatycznych 
budzi bez litości Gaspard. Dookoła biało. 
Platforma okazuje się pułapką — niżej już 
tylko przepaść. Gaspard przywiązuje linę 
i opuszcza się w dół, próbując szukać drogi. 
Ale lina kończy się, a wiszący na niej czło- 
wiek nadal nie ma stopni pod nogami. Odbi- 
ja się więc od skały, huśta się w prawo 
i w lewo, szybuje niczym wahadło coraz 
dalej i dalej spodziewając się za jakimś 
załomem ściany dostrzec miejsce sprzyjają- 
ce „lądowaniu”. Los mu sprzyja; jestwresz- 
cie takie rniejsce, skąd można schodzić 
w dół. Teraz Gaspard głośno woła pozosta- 
łych —i kiedy już widzimy na platformie całą 
czwórkę, ściskającą się i śmiejącą z radości 
wśród śniegu i skał, młodawidowniaznowu 
głośno klaszcze. * 

Film zdobył Wielką Nagrodę festiwalu — 
i rzeczywiście, jakby zebrał wszystko co 
najlepsze z tego, co pokazała trydencka 
impreza: klimat uczuciowy górskiej przygo- 
dy z filmów Fancka — bez ich fatalizmu; 
ciekawość świata i ambicje odkrywcze ludzi 
z filmów o dalekich wyprawach — bez ich 
kokieterii i zużytych konwencji; poezję 
i prozę górskiej wspinaczki z najlepszych 
reportaży alpinistycznych — bez ich wyra- 
chowania i chłodnej elegancji 

Śledził ludzi, którzy nie tyle wchodzą ile 
drapią się na szczyt, jakże w tym zwyczajni 
i bliscy widowni. Pozwolił przeżywać ich 
niepewność i zmęczenie, rozpacz i lęk, tak- 
że euforię, gdy coś się udało. Pokazał 
wspólny sukces, oszczędził nam popisów. 
Przemycił dyskretnie pochwałę kilku sta- 
rych prawd, obowiązujących w górach — 
i chyba nie tylko 

Mówią, że to dziś niemodne, że już „nie 
bierze”. To skąd te oklaski w trydenckim 
kinie? 

WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 


[7 


List z Łodzi 


.. Sztuka 
stawiania 
pytan 


isanie o tzw. lokalnych ini- 

cjatywach na łamach ogól- 

nopolskiego pisma jest za- 

wsze zajęciem nieco ryzy- 
kownym. Cóż bowiem np. czytel- 
nika z Wrocławia czy Mławy może 
obchodzić fakt, iż w Łodzi działa 
od jakiegoś czasu Towarzystwo 
Kultury Filmowej, że ta dobrowol- 
na organizacja ludzi zakochanych 
w najmłodszej ze sztuk stawia 
sobie pewne cele, do czegoś 
zmierza, czegoś chce? Niewiele 
jest w kraju podobnych towa- 
rzystw (najprężniejszę z nich, jak 
się zdaje, działa na Śląsku), po- 
zwolę więc sobie zająć nim uwagę 
czytelników „Filmu”. Warto może 
dlatego, iż TKF stara się wznieść 
to, co lokalne w sferze filmu, do 
rangi ogólnopolskiej, przeprowa- 
dzić swoistą weryfikację wartości 
zjawisk związanych z tworzeniem 
i popułaryzacją filmu na tym tere- 
nie, postawić pytania o zakres, 
rozmiar i skalę funkcjonowania 
tzw. Łodzi filmowej, wpisując ją 
w kompleks ogólnopolski. 

Można by zresztą stwierdzić 
nieco żartobliwie, że cała działal- 
ność towarzystwa ludzi miłuj 
cych film, bo taka nazwa bardziej 
odpowiadałaby prawdzie, polega 
na stawianiu pytań. Jest ich tak 
wiele, że o mało co nic by nie 
wyszło z zawiązania tej społeczni- 
kowskiej organizacji, która prze- 
cież za cały kapitał założycielski 
ma gorące głowy członków i tro- 
chę zdroworozsądkowych pomy- 
słów. Bo przecież takie „ciało'” nie 
może być uzależnione od kogo- 
kolwiek, a jednocześnie nie może 
działać w próżni. Nie powinno po- 
wielać czy też naśladować działań 
różnorodnych komórek adminis- 
tracji, ale też nie może ograniczać 
się tylko do wskazywania palcem 
spraw do załatwienia. I tak dalej, 
i tak dalej. Na szczęście spotkali 
się na pierwszym zebraniu orga- 
nizacyjnym niejako ludzie „od 
jednego ojca”, a więc zatrudni 
w najróżniejszych instytucjach 
wychowankowie Zakładu Wiedzy 
o Filmie prowadzonego przez nie- 
żyjącego już prof. dr. B.W. Lewic- 
kiego. Jeden człowiek może nie 
tak wiele, ale z sumy działań wielu 
wynika zawsze coś-konkretnego. 
Powiedziano więc sobie — może 
jednak spróbować. 


No i jakoś ruszyło. Przede wszy- 
stkim zbilansowano możliwości 
działania. Okazało się. że jest ich 
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wiele. No bo czy ktoś kiedykol- 
wiek spróbował określić w całej 
historii powojennej potencjał Ło- 
dzi filmowej? Wydobyć z zapom- 
nienia dorobek ludzi o nazwi- 
skach niegdyś jaśniejących wiel- 
kim blaskiem, a dziś skrytych 
w pomroce przeszłości? Takich 
jak np. Antoni Bohdziewicz, czy 
prof. B.W. Lewicki. A może spró- 
bować zorganizować sesje nau- 
kowe naten temat. podjąć działal- 
ność wydawniczą? I stworzyć sys- 
tem pewnych preferencji, np. 
przez specjalne nagrody dla wy- 
różniających się dokonań w skali 
ogólnopolskiej? 

Osobny zespół problemów do 

rozważenia. Czy coś z tego wyni- 
ka, że Łódź Skupia nie tylko zna- 
czną część mocy produkcyjnych, 
ale także twórców, dydaktyków 
i popularyzatorów filmu? Że np. 
w tak wspaniały sposób zapisała 
się w ciągu 35 lat swego istnienia 
Wytwórnia Filmów Oświatowych? 
A czy jest rzeczą przypadku, że to 
właśnie z łódzkiego „Se-Ma- 
Fora” wyszedł jak dotąd jedyny 
nasz laureat Oscara, aczkolwiek 
nie on jeden stanowi o poziomie 
i jakości tej placówki. 
Jest i druga strona medalu — 
sfera odbioru filmu i jego popula- 
ryzacji. Dokonano już w tej dzie- 
dzinie czegoś bardzo konkretne- 
go: w drugiej połowie kwietnia br. 
otwarto niewielkie kameralne ki- 
no, nad którego programem czu- 
wa TKF. Zrodził się pomysł „wy- 
chowania” widzów przez utwo- 
rzenie Koła Miłośników Filmu 
Oświatowego rekrutującego się 
z uczniów łódzkich szkół; teraz 
myśli się, jak zorganizować w par- 
ku na Zdrowiu całodzienny piknik 
czy jarmark filmowy, ze stoiskami 
pełnymi rekwizytów, z ekspozycją 
planu zdjęciowego, wyświetlany- 
mi na okrągło filmami krótkimi 
i fabularnymi, atakże spotkaniami 
z ekranowymi ulubieńcami. 


Ale oczywiście są to przykłady 
wyrywkowe, przypadkowe. Spra- 
wą najważniejszą, jak już powie- 
działam wyżej, jest stawianie 
pytań. 


| może te pytania nie są li tylko 
opłotkowe i gminne? 


MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 


Absolwentka PWST w Warszawie i aktorka warszawskiego 
Teatru „Studio”, debiutowała na ekranie w „Barwach ochron- 
nych” Krzysztofa Zanussiego, grała w serialach „07 zgłoś 


się”, „Życie Kamila Kuranta”, „Ślad na ziemi 


ifilmie kinowym 


„Karate po polsku”, który przyniósł jej dużą popularność. Na 
premierę czekają już dalsze filmy. 


Rozmowa z DOROTĄ KAMIŃSKĄ 


© Znana jest Pani bardziej z koloro- 
wych okładek magazynów, niż z wy- 
wiadów. Czy to znaczy, że nie lubi 
Pani mówić o sobie? 

— Nie lubię, bo z natury jestem oso- 
bą dość zamkniętą. Ponadto wolę gdy 
inni ludzie wyrabiają sobie sami zda- 
nie na mój temat. Jeżeli chodzi o pracę 
w filmie — chętnie porozmawiam, bo ją 
właśnie lubię. 


© Podobno pewna doza ekshibi- 
cjonizmu jest w zawodzie aktorskim 
nieodzowna... 

— Jest to opi często spotykana, 
ale interpretuję ją tak: otrzymując 
konkretną rolę — identyfikuję się z nią, 
a moje odkrycie się, uzewnętrznienie 
pewnych stanów i napięć psychicz- 
nych związane jest z postacią. nie ze 
mną prywatnie. Mogę myśleć i zacho- 
wywać się zupełnie inaczej niż moja 
filmowa czy teatralna postać. Ja tylko 
gram, to nie musi być moje. Na scenie 
Teatru „Studio” gram prostytutkę 
Dżamillię w „Parawanach”, i dla tej 
postaci musiałam wymyślić sposób 
specyficznego poruszania się, mówie- 
nia, zachowania, musiałam znaleźć 
odpowiednie środki. Nie nazwałabym 
tego, co robię, ekshibicjonizmem. 
Prawda, że do tej pory nie miałam roli, 
która pozwoliłaby mi na pełną identy- 
fikację z postacią. To, co grałam, było 


APEERRRE= ROK a 


Ze Zbigniewem Buczkowskim w filmie „Karate po polsku” 


dość płytkie. Pokazywanie wnętrza 
jest sprawą piekielnie trudną i nie za- 
wsze się udaje. 

© Jak wyglądały początki Pani 
pracy w filmie? 

— Początki to drugi rok studiów i ro- 
la studentki z nagrodzonym referatem 
w filmie Krzysztofa Zanussiego „Bar- 
wy ochronne”. Pamiętam, że byłam 
bardzo spięta, bałam się samej siebie, 
uzewnętrznienia czegokolwiek i na 
pewno nie spełniłam oczekiwań reży- 
sera. Niepowodzenie wynikało z oba- 
wy, aby nie zrobić czegoś źle. Nie 
potrafiłam zachować się naturalnie 
przed kamerą, nie znałam podstaw 
warsztatowych. Drugą propozycję fil- 
mową otrzymałam od Zbigniewa 
Chmielewskiego, była to główna rola 
kobieca — pielęgniarki Zosi w jednym 
z odcinków serialu „Ślad na ziemi”. 
Poszło lepiej, miałam bezpośredni 
kontakt z reżyserem, zkamerąi trochę 
nauczyłam się pracy w filmie. Ale to 
były początki, dalekie od ideału. 

© Zdaje się, że reżyserzy wyko- 
rzystują Pani urodę proponując tzw. 
„role rozbierant 

— Utarło się, że dla podniesienia 
atrakcyjności filmu rozbiera się aktor- 
kę na planie. Uważam. że aktor jest 
prżeznaczony do przenoszenia in- 
nych spraw, nie do demonstrowania 


Fot. R. Sumik 


EKRAN I 
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anatomicznych szczegółów swego 


ciała. Otrzymywałam wiele propozycji 


tego typu i przez kilka lat odma- 


wiałam. 


© A jednak zgodziła się Pani na 
zagranie roli Doroty w „Karate po 


polsku”... 

— Zgodziłam się m.in. dlatego, żeta 
rola odpowiadała mi w scenariuszu, 
była osią konfliktu. 


© Powiedziała Pani, że lubi pracę 


w filmie... 


- Bardzo, przede wszystkim dlate- 


go. że na planie dużo się dzieje, wciąż 

jest coś nowego. Każdy film jest przy- 
godą, poznaje się nowych ludzi, nowe 
miejsca. W teatrze proces dochodze- 
nia do roli trwa długo, męczące próby, 
powtarzanie kilkaset razy tego same- 
go, w filmie praca jest szybsza, bar- 
dziej dynamiczna, przy użyciu innych 
środków wyrazu. Jest to również pra- 
ca kameralna, co bardzo mi odpowia- 
da. Nie znaczy to, że zdecydowanie 
nie lubię pracy w teatrze, bo jednak 
aktor sprawdza swoje umiejętności 
przede wszystkim na scenie. 

© Nad jakimi rolami pracowała 
Pani ostatnio? 

— W filmie Kazimierza Kutza „Na 
straży swej stać będę” zagrałam Bo- 
żenę, dziewczynę, którą podczas woj- 
ny interesowały tylko miłostki. W czte- 
roodcinkowym serialu TV „Trapez” 
gram Krystynę; to romans biurowy, 
w którym zaczynam pracę od gońca, 
awansując na sekretarkę. Duża rola, 
ciekawy materiał aktorski, historia 
wzięta z życia. 

© Obecnie kręci Pani swój pierw- 
szy zagraniczny film w Szwecji. Skąd 
ta propozycja? 

- Otrzymałam ją od polskiego 
przedstawiciela szwedzkiej wytwórni 
filmowej w mieście Lidhóping, który 
po obejrzeniu mojego serwisu zdję- 
ciowego zaproponował mi główną ro- 
lę w horrorze „Nocny gość”. 

© Nie mówiliśmy o Pani pracy 
trze... 

— Jak do tej pory nikt mnie raczej 
o nią nie pytał, pewnie dlatego, że 
jestem w teatrze, o którym niewiele się 
mówiło i pisało. „Studio” Józefa Szaj- 
ny cieszyło się zresztą większym zain- 
teresowaniem za granicą niż w kraju. 
Myślę, jednak, że taki teatr dla widza 
wrażliwego był i jest potrzebny. Było 
to skrzyżowanie Chagalla i jarmarcz- 
nego widowiska, Picassa z Repinem, 
realizmu z kosmiczną abstrakcją — ale 
zawsze przynosił sztukę grającą na 
najwrażliwszych strunach ludzkiej 
wyobraźni. Sądzę, że opinia o degra- 
dacji aktora w tych przedstawieniach 
była mocno przesadzona. Tego teatru 
nie udało się naśladować, był tylko 
jeden. W kilku ośrodkach na świecie 
to doceniono, podobnie jak Kantora 
czy Grotowskiego. Zagrałam tam Leni 
w „Procesie” Kafki, Dyament w „, 
gantach zgór”' Pirandella, Cimkiewicz 
w „Ferdydurke” Gombrowicza. Obec- 
nie, za dyrekcji Jerzego Grzegorzew- 
skiego, pracuję nad rolą Marylin 
w sztuce „Przedstawienie pożegnal- 
ne", w reżyserii Bogusława Lindy. 
Gram cyrkówkę, a jednocześnie Klarę, 
kochankę Mussoliniego... 

© _Kogo Pani podziwia na ekranie, 
kto Panią wzrusza? 


PORCELANA 


Ę 
i 


Przede wszystkim Charlie Cha- 
Plin. Chyba nikt przed nim ani po nim 
nie stworzył tak prostego obrazu czło- 
wieka, jego wzruszeń i tragedii, sła- 


bości i kompleksów. Mały sponiewie- 
rany człowieczek, cyrkowy clown po- 
trafił stworzyć apoteozę wszystkiego, 
co w człowieku najintymniejsze. Z ko- 


biecych ról filmowych — niepowtarzal- 
ny i piękny przykład kunsztu aktor- 
skiego to Giulietta Masina w „La stra- 
dzie" Felliniego. 

© A miała Pani zdawać nainżynie- 
rię sanitamą? 

— Tak, bo byłam bardzo dobra zma- 
tematyki, naturalną koleją rzeczy 


Fot. H. Wloch 


chciałam iść w tym kierunku dopóki 
nie pojawiła się refleksja, że jednak 
w życiu chciałabym robić coś in- 
nego... 


© Jest Pani odporna, jak tego wy- 
maga ten trudny zawód? 


— Staram się być. Moim antidotum 
na stresy psychiczne są od lat zbiera- 
ne antyki, które sama konserwuję, 
uzupełniając modeliną braki w zabyt- 
kowych ramach obrazów. Mam mały 
warsztat pracy i stanowi to moją pas- 
ję. Podobnie jest ze starą porcelaną. 


Rozmawiał 
BOHDAN GADOMSKI 
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ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


Griffith 


13. JAK JEST USZYTA 
„NIETOLERANCJA” (ll) 


Jesteśmy na początku 4 aktu „Nietolerancji”. 
Mamy za sobą prawie jedną trzecią filmu (całość 
liczy 13 aktów). Zarysowują się zalążki przyszłych 
katastrof. W epizodzie współczesnym Dziewczyna 
poznaje Chłopca, tymczasem on popada w konflikt 
z Muszkieterem (chodzi o Opuszczoną, dziewczynę 
Muszkietera, która doprowadzi niedługo do pierw- 
szej katastrofy). W epizodzie judejskim Chrystus, 
czyniąc cud w Kanie Galilejskiej, gorszy faryzeuszy, 
przyszłych swoich oprawców: zarzucają Mu, że 
sprzyja ludowi, który „zbytnio goni za zabawą 
i przyjemnością”. W epizodzie francuskim córkę 
rodziny hugenockiej, zwaną „Ciemnooką”, napas- 
tuje żołnierz najemny, przyszły jej zabójca. 

+ W tym momencie Griffith — przy pomocy napisów 
i sąsiadujących ze sobą, krótkich przeważnie fraz 
montażowych, niby ekranowych równoważników 
zdań — zderza poszczególne epizody. Na ekranie 
panna Jenkins, obecnie już przewodnicząca funda- 
cji dobroczynnej, dysponującej wielkimi sumami. 
'acy sami nietolerancyjni hipokry- 
. Widzimy znów faryzeuszy zgor- 
szonych z kolei tym, że Chrystus broni Marię Mag- 
dalenę przed ukamienowaniem. Po napisie mówią- 
cym o tym, jak to w naszych dniach wygląda naśla- 
dowanie Chrystusa, relacja z dokonań „reformato- 
rek” z Miss Jenkins na czele: skończyły się zabawy, 
nastała nuda, z powodu zakazu picia alkoholu lu- 
dzie pędzą go potajemnie. Jest to partia filmu, 
w której Griffith najsilniej uległ swym skłonnoś- 
ciom do retoryki; to dowodzi może, iż nie miał 
pewności co do siły przekonywania tych scen. 
W każdym razie następne zderzenia montażowe 
będą takie, że każdy z uczestniczących w nich 
obrazów, wątków, epizodów otrzyma własną dyna- 
mikę dramatyczną. Oto one, Chłopiec zakochał się 
w Dziewczynie. Wkrótce się pobrali. Chłopiec po- 
stanowił wrócić na uczciwą drogę i oddaje Muszkie- 
terowi rewolwer, rezygnując z dalszego współdzia- 
łania. Lecz tamtem zastawia na niego pułapkę, 
skutkiem czego Chłopiec dostaje się do więzienia. 
W Babilonie tymczasem narasta konflikt między 
księciem Baltazarem a Wielkim Kapłanem Baala. 
Kapłan nawiązuje koni+* * z Persami, którzy pod 
ii si: obozemrniedaleko mias- 
owa perypetia: = 
*rodzone dziecko Dziew. 


matorki” porywają now 
czyny pod pretekstem 
zieniu. W' Paryżu Kat: 
przeciwko hugenotor 
Wre ciężka walka o : 
zmuszają wreszcie wro” 
francuskim Katarzynie uićje się wymusić na królu 
podpis pod dokumente... jecydującym o wytrace- 
niu hugenotów. Jednocześnie kapłani Baala — 
rzystając z tego, że Babiłon świętuje zwycięstwo — 
wymykają się rydwanami do obozu Cyrusa, aby go 
namówić do ponownego natarcia. Za nimi wyrusza 
również Dziewczyna z Gór (zakochany w niej Rap- 
sod, służący kapłanom, zdradził cel ich wyjazdu). 
W wątku współczesnym z kolei Muszkieter napas- 
tuje Dziewczynę. Uprzedzony o tym Chłopiec — 
który już odsiedział karę —dąży na ratunek. Zaczyna 

się walka. Tymczasem Opuszczona, zazdrosna 
o Muszkietera, strzałem z rewolweru Chłopca zabi- 
ja kochanka i porzuca broń na miejscu zbrodni. Tę 
broń podnosi machinalnie Chłopiec. Kiedy przyby- 
wa policja, stoi. on przy trupie zrewolwerem w ręku. 
Zostaje aresztowany. 

Tu gdzieś zaczyna się kulminacyjna partia filmu, 
ale też kulminacyjne partie poszczególnych epizo- 
dów, splatanych ze sobą coraz ściślej. I jeżeli = 
mówi o arcydzielnym montażu „Nietolerancji”, 
nosi się to do owej polifonii. Zaraz add 
zbrodni Chłopca następuje rozprawa sądowa prze- 
ciw niemu. Zanim zostanie ogłoszony wyrok, napis 
głosi: „Poza salą rzymskiego trybunału, po werdyk- 
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wwie atakują Babilon. 
- miasta. Babilończycy 
«w odwrotu. W epizodzie 


cie Poncjusza Piłata: »niechaj zostanie ukrzyżowa- 
*" — i na ekranie widzimy Chrystusa niosącego 
krzyż. Wyrok na Chłopca brzmi: skazany na powie- 
szenie. 

Cyrus w epizodzie babilońskim czeka na kapła- 
nów Baala. Za nimi podąża porwanym rydwanem 
Dziewczyna z Gór. Dzień przed egzekucją Chłopca: 
w detektywie (postać ta pojawia się w filmie dość 
nieoczekiwanie) budzą się podejrzenia, że oskarżo- 
ny został niesłusznie skazany. Stara się w tej spra- 
wie, bezskutęcznie zresztą, interweniować u guber- 
natora. Spotkanie Cyrusa z kapłanami. W więzie- 
niu, gdzie przebywa Chłopiec, kaci wypróbowują 
działanie szubienicy. Skazany zostaje przebrany 
w pasiasty strój. Detektyw, tym razem w towarzys- 
twie Dziewczyny, jedzie ponownie do gubernatora. 
Za nimi podąża Opuszczona, która od chwili zabój- 
stwa, a tym bardziej od skazania Chłopca, jest 
bliska przyznania się do winy. Gubernator odmawia 
po raz drugi i udaje się na dworzec, skąd ma odje- 
chać. Opuszczona wyznaje winę detektywowi. We 
troje jadą teraz na dworzec za gubernatorem. Cyrus 
rusza na Babilon. Przed jego wojskami pędzi Dziew- 
czyna z Gór, żeby uprzedzić Baltazara o grożącym 
niebezpieczeństwie. Ksiądz w celi spowiada Chłop- 
ca. Gubernator odjechał, zanim Dziewczyna, detek- 
tyw i Opuszczona przybyli na dworzec; ruszają więc 
samochodem w dalszą pogoń. 

Następuje najśmielsza partia montażowa filmu, 
gdzie obrazy wszystkich epizodów, przeważnie cię- 
te gwałtownie, tworzą chwilami swoistą etiudę. 
Maszerująca armia Cyrusa i pędząca co koń wysko- 
czy Dziewczyna z Gór. Modłący się wraz z księdzem 
Chłopiec. Samochód goni pociąg. Masakra hugeno- 
tów w Paryżu. Dalszy pęd Persów i Dziewczyny 
z Gór. Masakra hugenockiej rodziny; narzeczony 
Ciemnookiej, Prosper, dąży na ratunek. Ciąg dalszy 
Drogi Krzyżowej. Trwa zabawa w Babilonie. Zbliża- 


ją się kawaleria i rydwany Cyrusa. Znów pociąg 
gubernatora i goniący go samochód. Chłopiec 
przyjmuje komunię. Samochód dopędza pociąg. 
Najemny żołnierz usiłuje zgwałcić Ciemnooką. Sa- 
mochód zajeżdża drogę pociągowi. Śmierć Ciemno- 
okiej z rąk najemnika; Prosper przybywa za późno 
i także ginie (tu kończy się epizod paryski). Dziew- 
czyna z Gór w Babilonie; stara się przebić przez 
bawiący się tłum. Persowie u wrót miasta.. Dziew- 
czyna z towarzyszącymi osobami w wagonie guber- 
natora. Znów Chłopiec i ksiądz. Dziewczyna z Gór 
uprzedza księcia Baltazara o ponownym ataku Per- 
sów. W tym miejscu Griffith udziela epizodowi 
babilońskiemu więcej miejsca (wcześniej podobnie 
postąpił wobec masakry hugenotów): Persowie są 
już w Babilonie, dopadają bawiących się; Baltazar 
broni się z garstką żołnierzy, po czym wraz z Księż- 
niczką zadaje sobie śmierć (kończy się epizod babi 
loński). W wątku współczesnym Dziewczyna uzy- 
skuje od gubernatora odroczenie wykonania wyro- 
ku na Chłopcu i jedzie z innymi z powrotem do 
miasta. Chłopiec prowadzony na egzekucję. Sekre- 
tarz gubernatora telefonuje do więzienia ze stacji 
gdzie pociąg został zatrzymany. Telefon odebr. 
dozorca. Biegnie więziennym korytarzem wołając: 
„Nie!” Kaci przygotowują się do uruchomienia za- 
padni pod szubienicą. Kierujący egzekucją nie 
przyjmuje do wiadomości informacji dozorcy, który 
odebrał telefon. Samochód z Dziewczyną i innymi 
(w tym też żona gubernatora) staje przed więzie- 
niem. Chłopcu założono już kołpak na głowę. Przy- 
byli dostają się do wnętrza więzienia. Stryczek na 
szyi Chłopca. Kaci opuszczają noże ku sznurkom 
przytrzymującym zapadnię szafotu. Bliski plan ich 
rąk i noży. Dosali egzekucji wpada detektyw zodro- 
czeniem w ręku, wymachując nim. Kierujący wyko- 
naniem wyroku daje znak katom, by się powstrzy- 
mali. Czyta dokument, po czym odwołuje egzeku- 
cję. Uścisk Dziewczyny i oszołomionego, na wpół 
przytomnego Chłopca. 

Film kończy jeszcze Apoteoza. Ale to epilog i nie 
należy integralnie do dzieła. Zresztą zanalizuję go 
oddzielnie, jak też poszczególne epizody. Ze wzglę- 
du przede wszystkim na te analizy tak szczegółowo 
omówiłem strukturę i zawartość filmu. Rzadko bywa 
on udostępniany widzom, stąd znajomość jego jest 
mała. A przecież to słup milowy w dziejach kina. 


a 
Robert Harron (z prawej) jako Chiopiec w „Nietolerancji” 


Z EKRANÓW ŚWIATA 


ydarzenia rozgrywają się 

w latach sześćdziesią- 

tych, w zachodniopo- 

łudniowej _ Hiszpanii, 
w okolicach Zefry; gdyby nie. 
ne szczegóły, przede wszystkim 
nowoczesne samochody, można 
by mniemać, że wszystko dzieje 
się sto lat wcześniej. Bowiem jed- 
nym z elementów dramaturgicz- 
nych „Niewinnych świętych” jest 
czas — ale czas zatrzymany. 

Kino hiszpańskie, produkcyjnie 
bardzo aktywne, tematycznie i ar- 
tystycznie wielokierunkowe, ma 
także swoje wyraźne upodobania. 
z jednej strony to hiszpański „star 
system”, z drugiej — surrealizm; 
ponure obrazy jeszczaństwa 
i ckliwe melodramaty; studia psy- 
chopatów i zmysłowy, lekko styli- 
zowany pod modę erotyzm. W in- 
nych filmach, niekiedy i w tych, 
pojawia się coś innego: fenome- 
nalna umiejętność opisu życia 
i jego sytuacji. W skład tego opisu 
wchodzą nie' tylko ludzie, także 
przyroda, budownictwo, wnętrza, 
przedmioty. | jeszcze jedna właś- 
ciwość: posługiwanie się dwoma 
czasami, czasem przeszłym i te- 
raźniejszym. To znaczy — akcja 
jest współczesna, ale jej wymiar 
jakby niedzisiejszy. Albo inaczej, 
kino hiszpańskie (i portugalskie) 
najlepiej wydobywa to, co z prze- 
szłości jest żywe, właśnie to zjawi- 
sko zatrzymanego czasu. A może 
i po prostu w ostrym słońcu pół- 
wyspu pirenejskiego lepiej widać 
wpółistnienie dawnego i nowego. 

„Niewinni święci" są adaptacją 
powieści Miguela Delibesa, pisa- 
rza urodzonego i żyjącego w Val- 
ladolid, piewcy prowincji hisz- 
pańskiej, przeciwnika 
stechnicyzowanej cywilizacji. 
Piewcy, ale także bacznego i czu- 
łego obserwatora, który życie na 
wsi widzi nie tylko w kategoriach 
biologicznych czy folklorystycz- 
nych, przede wszystkim w katego- 
riach społecznych, klasowych. 

Film zaczyna się tyleż rodzajo- 
wo, co dziwnie. Zadrzewione zbo- 
cze, na gałęzi siedzi sowa, którą 
wabi Azarias (Francisco Rabal), 
półgłówek o dobrym sercu, zwy- 
kle myjący ręce we własnym mo- 
czu. Sowa przelatuje z gałęzi na 
gałąź i patrzy swymii wielkimi 
oczami. Wreszcie zlatuje i siada 
na ramieniu Azariasa. To jego 
ptak, oswojony przez niego od 
piskłęcia, przyjaciel i wychowa- 
nek. W jakiś czas później sowa 
zdechnie, więc zmartwiony Aza- 
rias wyprawi jej pogrzeb. I nabę- 
dzie nowego skrzydlatego wycho- 
wanka, którego tyleż bezmyślnie, 
co z wielkopańskiej arogancji, za: 
strzeli mu dziedzic. Ten strzał bę- 
dzie go drogo kosztować: Azarias 
się przyczai, poczeka do czasu 
i powiesi dziedzica na gałęzi. 

W filmie występuje dużo ptac- 
twa — domowego i dzikiego. 
W obejściach i na folwarku pano- 
szą się kury, kaczki, gęsi; na po- 
bliskich polach, łąkach, w zagaj- 
nikach i lasach żerują przepiórki. 
kuropatwy i turkawki. Na niebie 
pojawia się jastrząb. Dziedzic raz 
po raz przyjeżdża do swejej posia- 
dłości i urządza połowanie, to go 
cieszy najbardziej. Obfitość ptac- 
twa na ekranie nie ma jednakzna- 
czenia symbolicznego: nie ozna- 
cza. że człowiek chciałby się 
unieść wzwyż lub odlecieć. To po 
prostu jeden ze składników przy- 


o 


Niewinni 
święci 


rody, otoczenia, jak, nie przymie- 
rzając, krowy i ludzie. 

Postacią centralną filmu, obok 
Azariasa, jest Paco, el Bajo, czyli 
Paco Węszyciel (Alfredo Landa). 
Poprzednio mieszkał z rodziną 
w ubogiej zagrodzie, jednak dzie- 
dzic wziął go do czworaków. Paco 
Węszyciel zna przyrodę jak nikt 
inny, a dziedzic, jak nikt inny, 
uwielbia polowania. Tworzą 
szczególny zespół; dziedzic na 
swój sposób, ceni go i lubi, on, na 
swój sposób przywiązał się do 
dziedzica, choć tamten traktuje 
go jak człekokształtnego psa — 
musi węszyć, wabić, naganiać, 
aportować. Gdy Paco Węszyciel 
złamie nogę. gdy jeszcze nie wyli- 
że się z tego, dziedzic zabierze go 
na polowanie, przez co ten „pies'” 
nabawi się nowej kontuzji i zosta- 
nie kaleką na całe życie. 

Paco Węszyciel ma troje dzieci. 
Jedno jest kalekie. zatrzymane 
w rozwoju fizycznym. Często bawi 
się z tym dzieckiem Azarias i bie- 
rze na kolana; jedna taka scena 
ma układ Piety. Dwoje pozosta- 
łych starszych dzieci ma już pew- 
ne aspiracje; córka zostaje poko- 
jówką u dziedzica, a syn, po skoń- 
czeniu służby wojskowej, posta- 
nawia szukać pracy w mieście. 


Jedyny sygnał w filmie, że jest 
inny świat, niewykluczone, że 
lepszy. 

Bowiem film Mario Camusa, re- 
żysera o bardzo dużym dorobku 
(siedemnaście realizacji), jest — 
jak już sugeruje tytuł — o „niewin- 
nych świętych”. O ludziach z głę- 
bokiej prowincji, do których 
w małym stopniu dochodzą zmia- 
ny i przeobrażenia. Ci ludzie są 
jacy są; prawie analfabeci, lecz 
znający się na rolnictwie i przyro- 
dzie: nie w głowie im reformy czy 
rewolucje, lecz przestrzegają 
swego dawnego kodeksu życi: 
który uznaje podział na panaisłu- 
gę. bogatego i biednego, wy- 
kształconego i prostaka. 

Sceneria, charaktery i sytuacje 
jakby zolowskie, prawie na pogra- 
niczu naturalizmu. To, co ten film 
wynosi wyżej, ponad ów natura- 
listyczny zapis życia, wyraża się 
w umiejętności takiego pokiero- 
wania uwagą widza, że ten do- 
strzega prawa dawne, zastane, 
i prawa nowe, nadchodzące, któ- 
re wcześniej czy później nieubła- 
ganie uruchomią ten „zatrzymany 
'" i wprowadzą nowoczes- 
ność w myśleniu, w obyczajach, 
w stosunku do pracy i do rządzą- 
cych. 


Francisco Rabal 


Drugim czynnikiem, który unosi 
film, jest aktorstwo Alfredo Landy 
i Francisco Rabala; wykonawców 
znanych i cenionych w Hiszpai 
o bogatym dorobku filmowym i te. 
atralnym. Wysiłek obu tych akto- 
rów został uwieńczony nagroda- 
mi za kreacje męskie w Cannes. 

Aktorstwo Landy i Rabala jest 
pozornie nieefektowne, jak niee- 
fektowne jest życie postaci, które 
odtwarzają. Polega ono właściwie 
na jednym, na nadaniu postaci 
prawdopodobieństwa życiowego 
i uzasadnienia jej, zarazem jakby 
ociepleniu od wewnątrz, dzięki 
czemu — mimo ich wegetacji — są 
ludzcy, wrażliwi i dramatyczni. Al- 
bo inaczej — Landa i Rabal sprawi- 
li, że Paco Węszyciel i Azarias są 
prawdziwi i przejmujący. 

„Niewinni święci” są swego ro- 
dzaju fenomenem — przez wnikli- 
we. badawcze, zarazem czułe 
spojrzenie na ludzi ze wsi, na ich 
życie. Tym wyróżniają się od in- 
nych. podobnych tematycznie fil- 
mów. jak np. Antczaka „Nocy 
i dni” czy Olmiego „Drzewa na 
saboty”, czyli filmów, w których 
jest pewna idealizacja. w 
winnych świętych” jest zapis ży- 
cia i ocena życia z pełnym wyko- 
rzystaniem środków nowoczesnej 
techniki, szczególnie dającej się 
zauważyć w zdjęciach Hansa Bur- 
manna i montażu Jose MariaBiur- 
runa. Decyduje jednak głęboka 
analiza i dyskretna, ale skuteczna, 
postawa autorska Mario Camusa. 


ALEKSANDER 
IWSKI 


LOS SANTOS INOCENTES, reż. Mario Ca- 
mus, Hiszpania 
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Wzbudza nieustanne zainteresowa- 
nie, choć nie znamy go z kina. Po 
każdej piosence w radiu napływają lis- 
ty z prośbą o szczegóły. Nie ma więc 


rady, przedstawiamy Davida Bowie, 
piosenkarza, który ostatnio występuje 
coraz częściej jako aktor filmowy. Nie 
pytajcie jednak o adres koresponden- 
cylny - nie tylko my go nie znamy! 


„Paris Match” pisze o nim: „Jest 
gwiazdą i tajemnicą”. Pojawia się nie- 
oczekiwanie na estradzie, ale nie wia- 
domo, gdzie przebywa dłużej. Jest za- 
wsze w podróży. Być może, we wrześ- 
niu będzie we Francji, aby wystąpić 
w filmie z Isabelle Adjani. Chcą z nim 
pracować reżyserzy tacy, jak Costa- 
-Gavras czy Daniel Vigne. To ukrywa- 
nie się przed światem nasilił szok po 


śmierci Johna Lennona, ale tajemni- 
czy był już przedtem. Wiadomo, że 
urodził się 8 stycznia 1947 roku na 
londyńskim przedmieściu. Był nie- 
ślubnym dzieckiem, nosił nazwisko 
matki: David Jones. Nieśmiały jako 
uczeń, w 1963 roku o mało nie stracił 
Oka w bójce z kolegami; podobno dla- 
tego ma dziś oczy o różnych kolo- 
rach. Po wyjściu ze szpitala rzucił 


Fot. Paris Malch 


Z Candy Clark w filmie „Człowiek, który 
spadł na Ziemię”, 


szkołę, zaczął pracować w agencji re- 
klamowej. Na fali powodzenia rocka 
zainteresował się możliwością kariery 
muzycznej — grał dobrze na saksofo- 
nie. Grupa muzyczna, z którą się zwią- 
zał, nie odniosła sukcesu, ale przybrał 
wówczas pseudonim „Bowie” — od 
amerykańskiej nazwy noża myśliw- 
skiego. Był potem członkiem zespołu 
mimów Lindsaya Kempla, co okazało 
się ważnym doświadczeniem: Nau- 
czyłem się, że najmniejszy nawet ruch 
może wiele zmienić! Pierwszy sukces 
odniósł dzięki albumowi płytowemu 
„Space Oddity”. Wtedy też zdecydo- 
wał się na zmianę osobowości, szuka- 
jąc bezładnie inspiracji w buddyzmie. 
i w ruchu hippisowskim. Zawarł zwią- 
zek małżeński, z którego ma syna, 
poddał się operacji kosmetycznej 
zmieniającej kształt nosa i zaszokował 
publiczność okładką do kolejnej płyty, 
ukazującą go w sukni a la Lauren 
Bacall. Był to początek lat siedem- 
dziesiątych, moda naekstrawagancje, 
w czym był na pierwszym miejscu lan- 
sując typ „androgyna”, powielany 
dziś przez piosenkarzy w rodzaju Boy 
George a. Wkrótce wymyślił sobie no- 
we wcielenie: Ziggy Stardust, enigma- 
tyczny, prowokujący na_ estradzie 
i w życiu, ukrywający swoją prawdzi- 
wą twarz za maską. Ten jego wizeru- 
nek wykorzystał reżyser Nicholas 
Roeg realizując film „Człowiek, który 
spadł na Ziemię'' (1976). Bowie zagrał, 
oczywiście, przybysza z kosmosu, sa- 
motnego i zagubionego wśród ludzi. 
U szczytu dość dwuznacznego roz- 
głosu opuścił Stany Zjednoczone, aby 
zamieszkać w tureckiej dzielnicy Ber- 
lina Zachodniego i zmienić całkowicie 
styl swej muzyki. Rok 1980: David 
Bowie występuje na scenie w. sztuce 
„Człowiek-słoń'* w roli człowieka nie- 
samowicie zdeformowanego fizycz- 
nie. Odnosi sukces i znowu wycofuje 
się — na dwa lata „wakacji”. Zajmuje 
się synem, porządkuje swoje interesy, 
a w roku 1983 powraca na estradę 
zupełnie odmieniony, ubrany nabiało, 
bez dawnych ekstrawagancji. Jego 
muzyka jest wciąż magnetyczna i nie- 
zwykła, ale w treści piosenek nie ma 
już anarchistycznego nihilizmu. Kolej- 
na niespodzianka to słynny film japoń- 
ski „Wesołych Świąt Mr. Lawrence" 
Nagisy Oshimy, w którym gra jeń- 
ca wojennego. Ale niemal równo- 
cześnie na ekrany wchodzi horror. 
„Głód”, gdzie w parze z Catherine 
Deneuve występuje jako wampir złak- 
niony młodości... Podobno schronił 
się teraz w Szwajcarii, planując nową 


WKINACH 


| Z ŻYCIA NACZELNIKA 
|| WYDZIAŁU KRYMINALNEGO 


ZSRR, 1983 ź 


Reżyseria: STIEPAN PUCZINIAN: Scenariusz: Olga i Aleksander 
Ławrowowie. Zdjęcia: Gesan Tutunow i Aleksander Kowalczuk. 
Muzyka: Andriej Gieworgian. Pieśni: i 
Aleksander Wagiczew. Wykonawcy: 
Małycz), Leonid Fiłatow (Stiepan Slepniew), Jelena Prokłowa (jego 
żona Natasza), Natasza Gontuar (Anieczka), Sasza Prodan (Kola), 
Michaił Zygałow („Wściekły”), Stiepan. Puczinian (major) i_ inni. 
Produkcja: Centralna Wytwórnia Filmów dla Dzieci i Młodzieży im. 
Maksyma Gorkiego w Moskwie. Barwny. szerokoekranowy. Dozwo- 
lony od 12 lat. Czas wyświetlania: 91 min. Tytuł oryginalny: „zżyzni 
naczalnika ugołownowo rozyska”. 


* 


NAJLEPSZY KUMPEL 


„1 
|, strategię — koncerty filmy. Być może sog ko 
sam spróbuje reżyserii. Z całą pew- |] Reżyseria: BILLY WILDER. Scenariusz na podstawie sztuki „Buddy, 
nością nagra nową płytę, choć nikt nie |] Buddy" Francisa Vebera: Billy Wilder i LA.L. Diamond. Zdjęcia: 
wie, jaka to będzie muzyka. Zarzucił |] Harry Stradling jr. Muzyka: Lalo Schifrin. Piosenka „„Cecilia” wwy- 
jaskrawe efekty elektroniczne, ale je- |] konaniu Michaela Dees. Scenografia: Cioudia. Wykonawcy: Jack 
go ostry, indywidualny sty! rozpozna- |] Lemmon (Victor Clooney), Walter Matthau (Trabucco). Paula Pren- 
tiss (Celia Clooney). Klaus Kinski (dr Zuckerbrot), Dana Elcar 
(kapitan Hubris), Miles Chaplin (boy Eddie), Michael Ensign (wiaści- 
i ciel hotelu). Joan Shawiee (recepcjonistka), Fil Formicola (Gam- 
Ale gwiazdą naszych czasów, ki bola), C.J. Hunt (policjant Kowalsky), Betta Raya (sprzątaczka), 
mie 24 już wyraźnych Pratbiace) Ronnie Sperling (hipis), Suzie Galier (jego żona) i inni. Produkcja: 
między gatunkami uprawianej sztuki. | Ażin Bernbeim —_Jay Weston Produciion - Metro-Goldwyn-Mayer. 
Kieruje się instynktem. który podpo- ora azarokwektanwy Dozwolocy Bd (glet Czne wyświetani: 
wołała rr w. KĘ n. oryginalny: „„Buddy, Buddy”. 


pozwala zbudować legendę: Kolejny film Wildera z Jackiem Lemmonem, tym razem zamie- 


Niezwykła przyjaźń łączy pracownika milicji i byłego przestęp- 
<ę, zajmujących wspólne mieszkanie. 


Fot. Paris Match 


Odnośnie przerwy. jaka nastąpiła podczas projekcji filmu (która 
trwała ok. 1,5 minuty, a nie rzekomo 15 minut), awaria nastąpiła na 
TEZĘ TP 3 Skutek tego iż nie zadziałał przekaźnik blokady antytrzaskowej. 

do redak (oj[] Usunięcie awarii nastąpiło w możliwie najkrótszym czasie. 

Nie podzielamy opinii wyrażonej w notatce, że awaria aparatury 

k technicznej oraz prowadzony remont w kinie (zapachy po spawa- 
„POWRÓT WIELKIEGO NIEMOWY” niu) winien mieć wpływ na cenę biletu. Ceny biletu ustalone są na 
poszczególne filmy, a odosobniony przypadek awarii o którym 

W związku z notatką, jaka ukazała się w magazynie „Film” zdnia | mowa wyżej nie może być podstawą do obniżki ceny biletów. 

21 marcabr., a dotyczącą kina „WZ”' — Okręgowe Przedsiębiorstwo Za doznaną przykrość i niezadowolenie z projekcjiwkinie „WZ”- 


Rozpowszechniania Filmów w Warszawie uprzejmie wyjaśnia. przepraszamy. 
Z uwagi na remont c.o. w kinie „WZ”, który trwał od 1 grudnia WIKTOR KRASOWICKI 
ub.r., niestety nie sposób było w pełni wykluczyć takich przypad- dyrektor OPRF 


ków. o jakim wspomina notatka. Zdarzyć się mogło. że po zakończe- 
niu robót spawalniczych (spawanie przy wymianie rur c.o.) czuć 
byto na widowni spalenizną. Prace przy wymianie c.o. mają na celu 
poprawienie warunków ciepłowniczych w okresie zimy. 

Jednocześnie uprzejmie informujemy, że wszystkie prace remon- | Red.: Dziękując dyrekcji OPRF za odpowiedź musimy przypom- 
towe prowadzone na terenie kina „„WZ” przebiegają w godzinach | nieć, że list Czytelnika „Filmu” (a nie notatka redakcyjna), zamie- 
przedpołudniowych — w czasie wolnym od pracy kina. Uważamy, że | szczony w numerze z 20 maja br. (a nie z 21 marca) nie był 
niesłusznym byłoby wyłączenie kina z eksploatacji na czas prowa- | wołaniem o obniżkę cen biłetów kinowych. Dawał tylko wyraz 
dzonego remontu. Pozbawiłoby to mieszkańców dzielnicy Wola | rozczarowaniu widza, iż za swoje 60 zł. otrzymał w kinie tak 
"usług w kinie „WZ”. niewiele. 
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zwykłą prenumeraty krajowej 
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FAKTY 


Wiaczesław Kotienoczkin, twórca słyn- 
nej serii kreskóweko wilku i zającu „Nu, 
pogodi!" — „Ja ci jeszcze pokażę! ”, zre- 
alizowa! liryczny filmanimowany,„Śtara 
płyta”, ilustrujący piosenki śpiewane 
przez Leonida Utjosowa, niezapomnia- 
nego bohatera „Świat się śmieje”. 


* 


Wiadomość tylko dla miłośników fan- 
tastyki: australijski reżyser George Mil- 
lei "realizuje trzeci film z słynnej serii 
„Mad Max". Tym razem pomaga mu 
George Ogilvy, ponieważ film, rozgry- 
wający się w przyszłości, po wojnie nu- 
klearnej, ma być superprodukcją o bu- 
dżecie trzydziestokrotnie wyższym, niż 
budżet pierwszego „Mad Maxa", W roli 
głównej - znowu Meł Gibson. 


x 


Po trzech latach przerwy Jane Fonda 
zapowiada powrót na ekran w komedii 
„Prosta rozmowa” 


* 


Czy telewizja satelitarna oznacza ame- 
rykanizację rozrywki? Na razie szu- 
ka się ratunku w koprodukcjach. Z 
Amerykanami, oczywiście. Francuska 
Antenne-2 planuje serię kosztownych 
superprodukcji do spółki z firmami 
amerykańskimi -- nową wersję „W 80 
dni dookoła świata”, „Życie Josóphine 
Baker" z Dianą Ross w roli głównej, 
„Biały kieł" według Londona. Z kol 
FR-3 zapowiada realizację „Afery Drey- 
fusa", a TF-1 telewizyjną adaptację 
„Króla Leara" w reżyserii Orsona We 
ja (na zdjęciu) i z 

w roli głównej 


rsonem Wellesem 


Fot. La Nouvel Observatour 


Aleksandra 
Jakowlewa 


Jest aktorką leningradzką, ala kręci 
obecnie w Moskwie film „Spadochro- 
niarze" — historię mistrzyni świata 
w skokach spadochronowych, Zinajdy 
Kuricyny. Do tej roli musiała przejść 
sportowe szkolenie i wyko: 


z uśmiechem. Znamy ją z filmu ,„Samo- 
lot w płomieniach' Aleksandra Mity, 
który był jej debiutem naekranie. Aktor- 
ka wspomina także z sympatią współ- 
pracę z Gieorgijem Danelją przy filmie 
„Łzy płynęły”. 


SPOTKANIA 


Człowiek 
o trzech twarzach 


Pierwszy życiorys należy do naukow- 
ca: Igor Możejko, urodzony w 1934 r. 
absolwent moskiewskiego Instytutu Ję- 
zyków Obcych, jest pracownikiem Aka- 


-Fot. Sputnik Kinozritiela 


demii Nauk i specjalistą od historii kra- 
jów Azji Południowo-Wschodniej. Zna- 
komity gawędziarz, wydał kilka książek 
popularnonaukowych, które czyta się 
jak powieści przygodowe. Ale jest także 
autorem prac ściśle specjalistycznyci 
W 1968 r. ukazała się powieść fantas- 
tyczna „Miecz generała Banduły" pod- 
pisana nazwiskiem Kirył Bułyczow. 
Wkrótce potem — opowiadania fantasty- 
czno naukowe. Czytelnicy z. radością 
powitali nowy talent. Długo jednak nie 
wiedzieli, że Kirył Bułyczow to akade- 
mik Możejko. Autor strzegł swojej taje- 
mnicy. Akcję wielu swoich utworów u- 
mieszcza w fantastycznym Guslarze, 
w którym wszystko jest możliwe — te- 
lepatyczna łączność z przyszłością, dzi- 
wne, baśniowe wymieszanie czasów, 
spotkania z kosmitami. Może naukow- 


igor Możejko — Kirył Bułyczow 
Fot. Sputnik Kinozritiela 


cowi nie przystoi taka swobodna wyo- 
brażnia? 

Przed trzema laty Kirył Bułyczow za- 
debiutował jako scenarzysta filmowy. 
Najpierw pełnometrażowego filmu ani- 
mowanego „Tajemnica trzeciej plane- 
ty”, filmem znanego nam z TV „Per as 
pera ad astra” Piczarda Wiktorowa, 
wreszcie — ostatniego filmu tego przed- 
wcześnie zmarłego reżysera — „Kome- 
ta", Niespodzianką było jego nazwis- 
ko w czołówce zgoła już nie fantasty- 
cznego filmu „Łzy płynęły” Gieorgija 
Danelji. A na ekrany wchodzi właśnie 
„Szansa” — barwna, niezwykła opo- 
wieść z cyklu „cuda w Guslarze”. 

Przyjaciele igora-Kiryła Wsiewołodo- 
wicza Możejko-Bułyczowa twierdzą, że 
szykuje niespodziankę. Jaką — jeszcze 
nie wiadomo, ale trzeba mu będzie pew- 
no dopisać czwarty życiorys. 


PREMIERY 


Romeo i Julia 
na wsi 


„Historie miłosne interesowały mnie 
od zawsze” mówi Siegfried Klhn, reży- 
ser znany polskim widzom m.in. z ekra- 
nizacji „Powinowactw zwyboru” Goet- 
hego z udziałem Beaty Tyszkiewicz. 
„Romeo i Julia na wsi” to znów ekrani- 
zacja klasycznej prozy — dziewiętnasto- 
wiecznej noweli Gottfrieda Kellera pod 
tym właśnie tytułem 

Wieś niemiecka w połowie ubiegłego 
wieku. Dwie, niegdyś zaprzyjaźnione 
rodziny, obecnie skłócone w walce 


Thomas Wetzel i Grit Stephan 
Fot. Filmspiegel 


o skrawek ziemi — rujnują się wzajem- 
nie. Dwoje młodych kocha się od dzie- 
ciństwa i nie zamierza rezygnować ze 


swej miłości mimo nienawiści ro- 
dziców... 

Nowela Kellera była ekranizowana 
w 1941 r. w Szwajcarii. Jeszcze w roku 
1944 film na jej podstawie zrealizował 
w hitlerowskiej wytwórni UFA Eduard 
von Borsody, w wersji znacznie jednak 
odbiegającej od oryginału. Zatrzymany 
przez wojenną cenzurę z powodu zbyt 
śmiałych scen erotycznych, wszedł na 
ekrany w Niemczech Zachodnich 
w 1947 roku. 


W nowej ekranizacji, bliższej prozie 
Kellera, role młodych bohaterów objęli 
studentka lipskiej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej, Grit Stephan i Thomas Wetzel, 
który twierdzi wprawdzie, że woli swój 
zawód ślusarza i jazdę na motorze, ale 
po cichu przyznaje, że chociaż go „od- 
strasza teoretyczna strona wykształce- 
nia”, to jednak akłarstwo ma w sobie 
coś pociągającego. 


Swatka 


Wydawana w Rydze gazeta z ogłosze- 
niami matrymonialnymi ma obieg zna- 
cznie szerszy od lokalnego. Jej powo- 
dzenie świadczy o istnieniu problemu, 
którym jest w dzisiejszych społeczeńs- 
twach przemysłowych dobór mał- 
żeństw. „Szczęśliwa społeczeństwo 
musi składać się z szczęśliwych ludzi. 
Jest to więc problem społeczny!” - mó- 
wi Wiera (Natalia Gundariewa), wezwa- 
na przed oblicze komitetu miejskiego, 
aby wytłumaczyć się ze swej działalnoś- 
ci swatki. Wiera jest bohaterką filmu 
Samsona Samsonowa _„Samotnym 
przydziela się hotel robotniczy”. Filmu 
komediowego, ale utrzymanego wtonie 
lirycznym, nawet sentymentalnym. Nie 
ma nic złego w tym określeniu. Śmiech 
graniczy często ze łzami, zwłaszcza gdy 
chodzi o sprawy serca... Zaczyna się ta 
opowieść brawurowo: nowo mianowa- 
ny kierownik żeńskiego hotelu robotni- 
czego, w którym mieszkają włókniarki, 
nie zostaje wpuszczony do środka 
przez strażniczki. Mężczyznom wstęp 
wzbroniony! Ale na jego oczach wcho- 
dzą tam bez trudu inni panowie, posłu- 
qując się hasłem: „doWiery!”. Wkońcu 
więc i kierownik wypowiada te magicz- 
ne słowa. Ku swojemu zdumieniu do- 
prowadzony zostaje przed oblicze 
swatki... Swatki nietypowej. Jest to ko- 
bieta nietylko dobra, alei mądra, bystro 
oceniająca kandydatów do związku 
małżeńskiego. Skojarzone z jej poręki 
pary są zawsze szczęśliwe. Komediowe 
perypetie rozwijają się .w filmie wśród 
niespodzianek i zabawnych sytuacji, 
zmierzając do finału, w którym sam 
Wiktor Pietrowicz (Aleksander Michaj- 
łow) ulegnie urokom swatki. Przy okazji 
jednak odsłania się sporo charakterys- 
tycznych problemów obyczajowych 
i sporo prawdy o ludziach. Jest to rów- 
nież aktorski popis Natalii Gundariewej, 


„Samotnym przydziela się hote! robotniczy” 
Samsona Samsonowa 
Fot. Sputnik Kinozritiela 


której towarzyszą Tamara Siomina, Je- 


lena Drapeko i kapitalny Frunze 
Mkrtezian 


Powrót 
Indiany Jonesa 


Bohater „Poszukiwaczy zaginionej 
arki" czyli archeolog Jones o przydom- 
ku „Indiana” w wykonaniu Harrisona 
Forda powrócił na ekran w filmie „In- 
diana Jones i Świątynia Przeznaczenia!” 
Stevena Spielberga. Realizacja prze- 
dłużała się z powodu wypadku, któremu 
uległ aktor. Film pełen jest przygód ika- 
skaderskich wyczynów, akcja w najlep- 
szym awanturniczym stylu przenosi się 
z nocnego klubu w Szanghaju do pała- 
cu maharadży, a wszystkie perypetie 
dotyczą zdobycia cennego kamienia 
o magicznych właściwościach. Partner- 
ką Forda jest tym razem blondwłosa 
Kate Capshaw. 


Harrison Ford. Fot. Cinb Revue 


